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IDEI
Prezydenta Rzeczypospolitej?

Głus wybitnego uczonego.
Kraików, 29 lutego.

(k j. 1. W  związku ze sprawą ustawy o w yjąt­
kowych pełnoiLjcnictwach Prezydenta h zeczypo- 
spoFtej (w  zaikrene sanacji Skarbu) omawia proi. 
Dr Cyhichowski kwestję zakresu w ładzy tegoż 
Prezydenta w artykułach, podanych przez „G aze­
tą Adm. i Polic ji państw.". Gdy zaś poruszyliśmy 
tę łcwestję w ostatnim numerze naszego pi' ma, 
przeto zamierzamy dziś zapoznać Czytelników  z 
wywodami znakomitego uczonego na ten sam te­
mat, co n iewątpliw ie przyczyni się do jego  lepsze­
go zrozumienia.

Prof. C jb ichowski stwierdza na wstępie istot­
ny stan rzeczy, odnośnie do w ładzy P rezydenta, 
na podstawie obowiązującej u nas ustawy konsty­
tucyjnej, której art. 51 głosi, iż Prezydent za czyn 
nośc* urzędowe nie jest odpowiedzialny ani parla­
mentarnie, ani cywilnie. Konsekwencją takiego 
postanowienia jest to, że Prezydent, nie będąc w 
zasadzie odpowiedzialnym za rządy, nie może też 
w pływać isTotnie na bieg spraw państwowych. 
K rytyka  zatem rozporządzeń Prezydenta w  za­
kresie ustawy o sanrcji Skarbu m ogłaby hyć zwró 
eona przeciw rządowi, a nie przeciw P -ez dento- 
wi, gdyby zaszedł wypadek zastopowania przepi­
sów Konstytucji o  odpowiedzialności parlamentar­
nej w ładzy wykonawczej.

W yn ika stąd, że praktycznie rzeczy biorąc, gło­
wa naszej w ładzy wykonawczej u nas i najwyż­
szy reprezentant Państwa przypomina w ielce na­
szych dawnych królów, których zakres ingerencji 
na bie? spraw państwowych był do minimum o- 
graniczony.

Opinja publiczna, a przedew z*-stkiem uczeni 
teoretvcv prawa państwowego zwrócili na tę spra 
wę baczną u wagę i odezwały się z ich grona gło ­
sy za wzmocnieniem w ładzy Prez' denta R zeczy­
pospolitej w  ten sposób, aby mu ta ingerencja zo­
stała w znaczniejszej mierze umożliwioną.

Autor omawianego artykułu dzieli te głosy na 
tray grupy.

Pierwsza z wsch (pnof. Peretiatkiew^cz, prof. 
Kutrzeba, Dr Makowski itd.) 4ada nadania Prezv- 
dentowi prawa rozw iązywania Sejmu, niezdolnego 
do gracy, czy li zmiany art. 26 Konstytucji, co 
znów łączy się ze zmianą obecnej ordy nacji w y ­
borczej.

Druga grupa (szkoła krakowska z profesorami: 
Dobrzyńskim, Estreicherem, Jaworskim ) idzie da­
lej, domagając się uniezależnienia szefa egzeku­
tyw y  od Sejmu zapomocą onarcia jego  wyboru 
na plebiscycie, jak się to dzieje np. w S Łanach 
ZjednoczonycL lub w republice niem ieckiej.

Trzecia wreszcłe grupa (senator Koskowski i 
inni) trzym ając się ram obecnej Konstytucji mar­
cowej, pragnie jednak intensywniejszego udziału 
Prezydenta w życiu publicznem. Do tego  celu ełu- 
iy ć b v  mogło, m iedzy innemi, zw oływ anie Rady 
mmistrpw przez Prezydenta i brania bezpośred­
niego, decydującego udziału w  je j obradach.

Na zakończenie swych w ywodów  podaje prof. 
Cybichowski własne zapatrywania na tę sprawę, 
z  k tóre md zapa tn unv Czytelników  w artykule na­
stępnym.

■"Nowy dyrektor dep. polit. M .S .Z .
Warszawa. (Teł. od wł. kor.).

Dotychczasowy zastępca geiu r. komisarza R',pitej 
w Gdańsku p. K. Morawski otrzymał nominację na 
dyrektora depart polit. Min. Spr. Tagr.

E l  f t y  ń t a l i
Karykatura powyższa przedstawia 
cbwoto osób z wielkiej rodziny P a  
ekarskich, których na żadnvj „ele­
ganckiej zabawia uje brakuje. Pół­
nagie panio i wyfraczeni panowie, 
nie potrafili. jeilnak zfasonować so­
bą,0 swych „arystokratycznych11 tw* 
rzy, więc i oaiaiił na nich grymas 
i bieda zadowolenia z posiadanych 
melonów. — O ile stać Was na cho­
dzenie na zabawy przypatrzcie się, 
a zauważycie eonajmniej połowę go- 

ś< i portobnych do nicJI.

ł r j V i  ̂

ó  liii lipki wUii lii Polski.
Warszawa. (Tel. od wl. koresp.).

Pogłoski o pożyczce włoskiej w wysokości ICO 
miljonów Itrów dla Państwa polskiego sprawdzają 
się, a rokowania są na ukończeniu.

Pożyczka ta ma stać w związku z pewnemi r t o -  
wiązaniami dyrekcji monopolu tytoniowego co do 
za kupna materjałów tytoniowych za granicą, za po­

średnictwem konsorcjum, dostarczającego wspom­
nianej pożyczki.

Fakt powyższy ma o tyle dodatnie znaczenie (jak 
koiwiek idzie o sumę stosunkowo nieznaczną), że "j( S1 
w obecnej dobie fmarcowej pierwszym takim w y­
padkiem co niewątpliwie ułatwi dalsze "aciąga-.,« 
pożyczek p.zez Pańslfto Polskie za gTanicą.

Rokowania polsko-niemieckie.
Waiszawa. (Tel. od wł. kor.). 

Przerwane na jeden dzień rokowania polsko-nie­
mieckie zostały wczoraj ponownie podjęte o goda. 
10 i pół rano.

W związku z odbywającemu eaę równocześnie ro­

kowaniami polsko-niemieckiemu w Berlinie przyjął 
,v godzinach przedpołudniowych premjer GranuU 
baw.ąeego chwilowo w Warszawie posła polskiego 
w  Berlinie, pana Kazimierza Olszowskiego.

Oszczędności w Ministerstwie spraw wojsk.
Warszawa. (Tel. od wł. koresjJ.)

Jeden z dzienników porannych donosi, że w mir. 
spraw wojsk, ma być w najbliższym czaiie zniesione 
stanowisko szefa wojskowej kontroli generalnej, U  z. 
cywilnego wiceministra, którym jest obecnie p. Way- 
gart. P. Waygart rozpoczyna urlop z dniem 1 marca.

Stanowisko to ma być skasowańem ze względów . 
oszczędnościowych. Jółiusterstwo Skarbu oświadczy­
ło, że do utrzymania tego stanowią'ta nie przywią­

zuje żadnej wagi.
Pozostaje cadal 1-orpus k u ra to rów  w minister­

stwie spraw wojsk.

Wlin Skirnunt pozostaje w Lid/ e Paodów.
Warszawa. (Tel. od wł. koresp.). 

Wszelkie pogłoski co dhjzmtauy na tłan jwiskn 
ddegata polskiego do Ligi Narodów są itlereałne.

Na stanowisku tem w czasie najbliższego posie­
dzenia Ligi, pozostaje p. Skirmunt.
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Kraków, 1 marca.
d o l a / .....................9,300.000
Frank szwaje.
Korona austr. . . 181-50
Korona czeska . . 267.000
Lir
Frank franc. . .000 -

Frank waloryzacyjny . . 1,800.000
Frank złoty dla kolei do 15-go

marca .   1,830.000
Frank złoty dla poczt, ao 15-go

marca .  ..............................  1,800.003
Frank złoty dla cen tytoniu do 

2 marca . . . . . .  1,800.000
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ściąganie podatku majątkowego

DE\N IZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Ożeni: N.owry J.ork 9,300; Louhn 40,030; Zur\T<h 1,610; 

Paryż 400- 300: Amsterdam 3,490: M ełioM  403; Pr-acs 
367 i pół S> 268. '

Akcje. Cyfry nmimej;| się w t.ywgMcli marek pril- 
BkicJi. W tra.neakc.ii:
P. T. H. ' - -
Impek.s
Pha.ma JB. ..la.womuiftki;
Pclski GJoil> '
Żegl-uga Pcitska
Z.Meiniem-.-ikr;̂
Hłrownzy
H. _Qej,wl»ki Poznian 
Tricłlifira żuław 
Pocisk
Alp. >  '■ - •
Górka 
ffićcj/.a 
Tepege 
p .UCa Nafta 
Pokucie
fę\uii lynat Koszykarski Kraków 
Trzebinia tlius.7xsze 
krakus
Porwkjlia (''urkiów 
Fa.br. cukr. w ChorlM-rowie 
Elekt.i >wmia Sieżfc/.a
S. W. NicimioiMyskii 2325—2400
Fabryka kapeluszy rv Myślenicach 750
Bamik Przemysłowy 2100
Bank Hipoteczny 2650—2750
Bank Małopolski 2600—2750
ótemsk- Bank Kredytowy 750—850
Bank Komercjalny 550
Bank Związku Spółek Zanobk. 24500—25000
A. Piasecki 4500—4550
Terepol 400
Garbarnia 23000—36000
Chybie 49000
Azot 2350—2400

1600— 1750 
120— 125 

2550—2630 
475 

460-490 
■46250— 17000 

1000— 1975 
267f>— 2700 
31(*CU[1 [>() 
ÓOJO— 60UO 

2000 
73500 

24250—24500 
11700— 11800 

2150- -2200 
2325— 2425 
1125-1200 

17000 
6500—6800 
7160—— i8-5 

23000— 23 i jedna czwarta 
162.5^1650

Warszawa. (A W).
Dnia 26 bm. rozpoczęło s ę  ściąganie przymusow o 

1-szej raty 2-giej zaliczki na podatek majątkowy, za 
rowno w  Warszawie, jak i na ob9zarże całego Pań­
stwa.

W Warszawie zorganizowan o większą Ilość drużyn 
sekwestrator9kich, które na razie sporządzają proto- 
kury na opieszałych płatników.

Zajęte towary będą w nadchodzący piątek przewie 
zioue do magazynów w ai9zawskiej Izby skarbowej 
(oczywiście na koszt opieszałych płatników f>odat- 
kn); po upływie stosownego terminu towary te będą 

: sprzedane przez licytację publiczną.
J  Jednoczesrfe Miuisteistwo 9karbu delegowało in­

spektorów mmisterjalnych do poszczególnych powia- 
. tów celem dopilnowania, aby 1-sza rata 2-giej zalicz­

ki na podatek majątkowy została bezzwłocznie ścią­
gnięta przymusowo od wszystkicn płatników, którzy 

j jej w term nie nie zapłacili.
Zaznaczyć należy, że złożenie padania o ulgi w

Opłacie podatku majątkowego irie zwalnia płatnika 
od obowiązku mszczenia w terminie zaliczki w wym 
kości połowy podatku, względnie" jednej treerte) 
o ile chodzi o najdrobniejszych kupców j ptrzemy 
błowców.

Wpłata podatków przez PK.O
W arsza w  a. (A W ).

Ministerstwo skarbu . najm;a na podrtawte piżma 
Dyrekcji P. K. O., że od płatników, [icsiadających 
konta w P. K O. będ4 przyjmowane prz.ez Dyrekcję 
P. K. O. na pokrycie zwaloryzowanycn podatków 
czeki przelewowe, wystawione na określoną ilość 
franków złotych. Wykazana na czeku suma franków 
złotych będzie przeliczana na marki po kursie franka 
złotego z dnia przelewu, uskutecznionego z konta 
płatnika na konto właściwej Kasy skarbowej. Dziea 
przelewu, który uznaje się za dzień istotnej wpłaty, 
zaznaczony będzie na odcinku czeku za pomocą od­
cisku stempla P  K. O. „Skontowano dnia... 19...“

AKCJE NA POGIELDZIE
Ja , ,, iv> dłr.®igc 116.00(1. po 15 iw M k 195.500 p M n t >: 

N obel 5.700— 5.800: Tam 5 .2 0 fW ».4 0 0 : N jtra l 1 3 )0 ; G K  
ria. 1.(K)0: L tk ; n w ły w y  3.01 »0— 3.100: Węgłówikii 130—  
135; K rasno Nafta  3.5'oO— 3.600: Ek-ktir-Oiwma na .Sanie
850— 875: In,hentiria fśDO: M ii:izck  eikuuomu K ó łek  ruJni- 
czvch 1.000.

Warszawa, 1 marca.
Dolary St. Zj. . . . 9,3?5.000— 9,300.000
Frank fran. . . . 390.000
Frank szwajc. . . . —
Korony czeskie

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: N jw . Jp-rk 9.345— 9.360; Lorakm 40.2:50—39.950 

Paryż 396— 392; Wiedeń 132-131; Praga 271.150-264 
i pół; Vv h ih\ 402 i trzy czwarte dó 100 i jedna czwar­
ta; Belgia 337: Szwajcarią. 1,6207^1,610; Holandia 3,4i)0 
tU> 3,469'.

Frank złr-.y 1795; Bomy złote 1350— 1400; M.Jjo-nówka 
775— 800: Pożyczka złota 15500— 151i00; Pożyczika dola 
rowa 5500- -.552.5.

Akcje: Cukrowni,ia Ołiodorów 24— 23— 23.750; Ił. Ce­
gielski w Pozniamiu 2700—2675—2900; Pocisk 6200—6559 
do 6200; Parowem- 1975— 1925; L. /Celemicwski 48.500—

| 47.750—*18.000: ( miclów 8000— 7.500— 75,50: Elrikt.rwnnoeć 
, 7751)— KOCIO: Pclska Nafta 2125— 2100. 
j  GIEŁDA LWOWSKA,
j ( ‘Itr, .tcRv g!ł£50— 22201); ChylOe 47— 165)10; ( m iel ów 

75,5!>— 7526: I, ,w vv 3£(K)— 3'ftO: Oikrs 18500; Pa
I i*.iw ./.y 1900— 1800; P ez (*  875; l i la k a  Nafta 212a^_2l00: 

ił.'ika'aKv:i 1 17,50— 11250; 45000.
EGZOTY LWOWSKIE.

A7.»t 3250; 1 ća na Sr,nie 850; Gaz.. Zachodni«
10— 38000: ot»,/.v Wsch- ttlie ^>3 97000; Len w Krośn-ie 
4800— 1600: O ltusz -380(1—3150. Wiyrló.A.ki 137— 138.

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
iK ursy pa-picrów p.łskicli w i \>k|ca rti k «r«i: Silesia 

65; Bank .Mai: peteki 20— 21; Gal. Bank Hip: iecizny 23; 
Warsz. BaJiik l)\>-,k!0'nt<Avy lSf): Lwów—Rkerwinwcc 325; 
Nafta 520: Se.holmfcr. 1150; Galicki 3800— 3900; Rak sza 
wn 112— 115; Serw a  góiir:i'rża 185. Tern Uncja słaba.

GIEŁDA ZUKYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: N w y Je-'k 5.77 i t.rzy czwarte;

Lemi.Pm 21.85 i pół; Paryż 24.32 i pół: Wiedeń u.81
I  jedna cizwarta; l*raga 16.75; Wł chy 24.81 i pół; Bel- 
g ja  —; Bud»pes7.1 150; Hditiaigfcra 14-.50: Sofja 435; Ho- 
laniiś(ja 215 -i trzy ósme; G4)r\'atja;!ija 76.50; ri-ztiokholim 
151; lL'isi/,panja 73.31; Bukareszt 305; Berlin 129: BelgTai 
727 i pól.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Kraków. (Cena z-a 1 nictir): Pszenica 42— 43 milj. Ży'.« 

25— 26 milj. Owiies 25— 26 milj. Mąka pszerpa 75—7" 
milj. Otręby żytnie 14— 15 milj. Fasola biała 12(5- 125 
miljonów Mp.

J A D W IG A  H Ł A S K O W A .

Idylla maleńka taka.
Pow ieść obyczajowa.

—  A le  to było ryzykow nie, bo znali się na 
obcym gruncie, nikt o nikim nic nie wiedział.

—  Przeci wnie, dowiadywała się j pdni o drugich 
od służby, brało się przeto roztropnych, osiedzia- 
łych, którzy byle czego nie gadali, pytani.

—  Babcia jeździła kiedy?
—  Dwa razy matka mnie brała, ak byłam w te­

dy jeszcze zielony skrzot, dlatego, abym świata 
trochę zobaczyła i od Francuzki me odstawała. 
Najlepiej wyszła za mąż siostra Augusta, za K 8- 
niga.

—  Tak ie niemieckie nazwisko?
Jatkżebyś chciała. Toć ojciec mój był sas, 

rodem z pod Drezna, Jan Hofman, sprowadzony 
za czasu Księstwa W arszawskiego z Drezna, jako 
budonuczY. • Po lacy swoich nie mieli, trza było 
szukać u Sasów, lub W lochów. To  też pan ojciec, 
w iecznie budował. W szystk ie huty w  Kieleckiem , 
Lubelskiem przez mego ojca stawiane, gościem 
bywał w domu...

—  A  jak matka babci była z domu...
- Baronówna Osten —  Sacken.

A  miała babunia opowiadać o swojem za- 
mążpójściu.

—  To  już jutro, robaczku, dziś późno, sły- 
Bzysz, bije godzina...

Istotnie w ciszy jMcnej, kukułKa wykukała 
godzinę 11-stą.

—  Coś to mnie obiecała jutro zrobić?...
—  Jutro? Prawda... Kapelusz babci oddać do

magazynu.
■- Ty lko  przypilnuj, aby nie zrobili nadto ba 

biastego, jak dla jak iej starej baby.
Irka rozśmiała się wet,oło: —  Ale, nie, każę 

zrobić na 60 lat.
—  Hm, może na 50, bo te magazynierki, to 

mi jakie cznpiradło usadzą...
-  Dobrze, babuniu, każę dać fijo łkowe kwiaty.

—  Można, tylko nie bardzo ciemne. Zobacz 
tam jeszcze, czy Luta nie zapomniana w łożyć 
w  łóżko, butelek z gorącą wodą, w mojem wieku, 
to krew już ziębnie, trzeba ją  sztucznie rozgrze­
wać. Daj mi jeszcze kieliszek mad ery... Dobrze, 
dziękuję, idź spać, kochanie.

Jeszcze jeden uścisk taki od serca i Irka cicbo 
położyła się spać, nie świecąc elektryczności, aby 
nie budzić młodszej siostry, śpiącej przy przeciw­
ległej ścianie.

II.
.  Słońce już zrobiło kawałek drogi na horyzon­

cie niebieskim, kiedy śpioszka, Irka, otworzyła 
wypoczęte oczęta...

Przewróciła się n u  drugi bok, i przy gw ałtow ­
nym ruchu, npadła je j kołdra. Kołdrę podniosła, 
zrobiwszy dwa m chy prawa ręką. Jagusia już 
nie spała, siedziała właśnie na łóżku, ubierając 
się. N ie skończyła jednak tego, rozśmiała się 
czegoś złośliwie, wstała i zaczęła owijać swą 
sżczupłą postać w kołdrę.

—  Jago, co ty  robisz, dlaczego się zupełnie 
nie ubierzesz?

Jagusia nie odpowiedziała nic i ow inięta w  koł­
drę, wyszła z pokoju. Irka zaniepokoiła się, może 
zachorowała. Nadsłuchuje. Słuch je j łapie dźwięki 
rozmowy w sypialni wujostwa, która była za przy­
ległym  salonem, słyszy śmiech, potem znów to

samo w pokoju matki, tuż obok... Irka sięga po 
zegarek, jest 8 i pół, trzeDa wstawać, ma iść do 
modniarki, a potem na lekcję literatury. Dzień 
ma pracowicie zapełniony, matka bardzo pilnuje, 
aby córki ani chwilki nie próżnowały. Jagna 
znów spóźni się na pensję, rozmyśla Irka... Sze­
lest licznych kroków po posadzce salonu dobiega 
uszu panienki. Poryw a za spódniczki i nakłada 
hyżo... N ie zdążyła zapiąć, wchodzi cały zespół 
powag rodziny: Mama, ciocia, wuj i na końcu 
owinięta w przygodną togę wkracza Jagusia. 
W oczach je j błyszczą złośliwe chochliki, pamięta 
dobrze wczorajsze konfitury z róży, poszła sama, 
teraz ona się zemści.

Mały pokój ledwo pomieścił przybyłych. Wuj 
energicznie przystąpił do Irk i, wziął je j prawą rę­
kę, zdjął pierścionek i łfoąem  uroczystym spytał 
skonfundowaną panienkę:

—  Ira! co to znaczy? Zaręczasz się w sekrecie, 
m y nic nie wiemy.

Tu błysnął ti zym antm  pierścionkiem. Piękny, 
duży brylant rzucił miljon iskier...

—  Z kim zaręczyłaś się, Irka? pyta poważ­
nie matka.

—  Ja?... Z nikim nie zmęczyłam się, to jakiś 
żart, — woła przerażona panienka.

—  Żartem nikt nie rozdaje brylantowych pierś­
cionków i nikt ich om yłkowo nie bierze, — mó­
w iła ciotka. —  Pow iedz ty lko  z kim.

Boże! Co ja  mara mówić... To pan Żelski 
oglądał mój pierścionek i pewno żartem zamic 
ni na inny, a ja nie zauważyłam.

-  Pan Żelski, to nie jest tak źle>, jak się nam 
zdawało, to bardzo solidny człow iek, i jeżeli t e »  
pierścionek od niego, to nie mamy do ciebie pr*- 
tensyj. (C. d. n.i.
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Nieuczciwość i szantaż polityczny!
Kto winien stanąć sprzed Trybunałem. - -  'ĆŚj,

Śfed. ' ■* N ic i idob _ się natomiast 

Kraków, 1 n_urca.
T> aibau „TŻotajszyin. jprzyiuejuaiuy w drodze te- 

■jfiOuicnbej następujący UdogTam;
Na uczona jazom posiedzeniu Korniej i budże­

towej, w ezasie rozprawy szczegółowej nad pre­
liminarzem budżetowym Ministerstwa przemysłu 
{ handlu, przy omawianiu pozycji zwrotu poży­
czki, udzielonej Tow. /jakłaaofw i j  r uvow uucn, 
p™  Moraczewski (soc.) zgłosił rezolucję, doma­
gającą się, aby Sejm pociągnął b. ministra Skar­
bu, poo. W lad Kucharskiego do odpowiedzdal- 
aości przed Try konarem Stanu za straty, jakie 
poniósł Skarb przy likwidacji rarządu Zakładów 
Żyrardów skich.

Przemawiał następnie dyr. depart. Min. prze­
mysłu i handlu p. Dątrowdd oraz poseł Kuchar­
ski, któizy wykazali, że właśnie dzięki pos. Ku­
charskiemu, ówczesnemu ministrowi Skarbu, 
Bkarb Pansrwa zamiast 47 midj. 230 tys. Mk. po­
tyczki l iezwakwyzowanej^i) udzielonej Zakła- 

! dom w Jatach 1919 1 19?0 otrzj mai 17 września 
1923 — 448.484 frank ów szwajc., co po pize- 
Hczeniu na marki wynosiło:

22.289,654.800 Mk.

WairryTująci!) tę pożyczkę, min. Kucharski 
przekreślił wydaną już w tej sprawie decyzję 
«wegu poprzednika, p min. Wład. Grabskiego, 
polecając przyjęcie owych 47,250.000 miezwalo- 
ryzowanych.

Okaizuje ,-ię, że z hi corji tej zrobił po>eł socjali­
styczny oprawę kryminalną, a w sukurs jos-zly nm 
dzienniki mniejszości narodowej, socjalistyczno-Iewi-
cowe i te, które żerowały za dawnych cza -ów na 
Skartrie i ’ aib-tw.i, wydostając z PKO ani]jardowe -sib- 
wenc w-, g  lyż inaiezej takich pożyczek nazwać nie­
podobna, skoro zwracane bywały niezwaloryzowane 
w zdewailnowariej foTiide —  dzynudki, którym włar 
id ę  p. Kucłia. ki jako min. Aka.rłyu odobtrał możność 
wyzysku.

Szczegółów całej sprawy jeazcze nie posiadamy, 
gdyż ode mogliśmy otrzymać dokładnych informacji 
t  Warszawy — je ina.kowoż, już dziś stwierdzić mo­
demy, że gra socjalistów i mniej-zości narodowych 
w Sojmi-e idzie świadomie w kiejunku ozu ca: da <m- 
ezóSht.w- na lejnego z mitUMtrów rządu byloj większo­
ści Kronnic w tua:<’ lowycb, 'boWychodzą one z zaio- 
ienia, że część błota przeęież parzylepi się na napa­
dniętych, a gdyby przyszło odwołać —  społeczeń­
stwo zajtonmi o ~pra\\k. Co <lo innej prasy — to 
kiorują nią n wtjlĘjljwie t-jdko względy os mis te, 
zemsta i nienawiść.

Praca lewicowa powiada, że min. Kucha.i.-ki pcwi- 
uieiTi stanąć za powyższy fakt przed Trybunałem 
Stanu. Zgo la! A le najpierw trrzebaby może ustalić 
w izcem właściwie leży jego wina?! O i'," bowiem 
oaui wia iomo, ani jeden minister Skarbu, ani jeden 
mifiister handlu nie pomyślał przed p. Kucharskim 
w c iąg i lat 4 i pół, że rozrzucając hojnie pożyczki 
między rozmaitego rodzaju kapitalistów-prze.nj siew­
ców, czyni to kosztem Skarbu 'Państwa —  ani je­
den z nich nie pomyślał, że należy je zwaloryzować, 
lecz wszyscy razem odbierając pożyczki w zdepre- 
cjonr wanej walucie, narażali Skarb Państwa na nieo­
bliczalne straty.

Każdy z om- pamięta jaką to nagonkę urządziła 
ta pra-a na min. Kucharskiego, kiedy wystąpił z pro­
jektem waloryzacji. T  wiór lżono, że życie gospodar-. 
(to.-, przemysłowe upadnie, że jest to nonsens. A  prze­
cież dziś zbieramy owoąp z tego. gdyż dzięki wałory- 
eatep powiększyły się znakomicie dochody Państwa 
i umożliwiły min. Grabskiemu stabilizację.

Drakońsko wystąpienio miu. Kucharskiego w 
jraw ie Zakładów żyrardowskich przyniosło jedynie 
korzyść Państwu! w przeciwnym razie byłoby ze 
*w.ro'em długów powyższej firmy to, co się działo 
* tysiącem innych jtraemysłowców. Za to, że odwa­
żył się p. Kucharski pociągnąć do odpuwiedz‘aln> 
<ci Jednego z takich rekinów przemysłowych, jest 
dziś aaa.kowa.ny przez pra^ę i przedstawiciela rzeko- 
flJo wy.-tęjmjąeego w  obroniie robotnika! Cóż za inte­
res mu w tean robotnik, ażeby bronić kapitalistów?

I jeszcze jedno. Przecież fakt cały był publikowa­
ny w pra.de i znamy w Sejmie jet-izcze przed 5 mie­
siącami! Dlaczegóż wówczas mi1 użala opozycja le- 
Wcowa? Dlaczego wówczas nie składała w  Sejmie 
^łterp, lacyj?

W  meritum sprawy na raizie nie wda jemy się. gdyż

Którzy aziatati o i  s «,oję m ana polskiej są czy 
ratowanie Skarbu Państw a.

czekamy szczegółów z  Wars zawy, tu jedynie chce­
my wyparć zdumieide jakiem i to drogami chadza' 
w .PoLscę polityka .naozej lewicy .

Długi różaniec ministrów, którzy nie wpadli na 
pomysł waloryzowania pożyu^ek, udzielanych proez 
Państwo, jest czysty i nieatakowany, —  człowiek, 
kiery wprowadził w czyn postulat interesu Państwa, 
atakowany!

Smutne to na-uwa refleksje o moralności naszej 
poli t yki lewico we j I

Warszawa. (Teł od. na--z koresp.). 
Podkomisja sejmowej komisji ouazetawej, wyi®- 

raow dia zbadania lewicowych zarzutów ptzeęąwh. 
Min. ->k*i‘W . i'Ou]»c*zęta wczojaj- swą yrocę. Podka^ 
misja udała się do Ministerstw a'przemysłu ł hanrfliu, 
cetum znadan a na miejscu materjałów w tej śprawie.ł 

Komisja znalazła liczne akta, które nie tylko 
stwieidzają, iż p. Kucharski nie popełnił w tej apra. 
wie radnego ołędu, owszem wykazują jogo -usługę, 
iż pomimo protokolarnie zaprzeczonej tendencji do 
niezwaloryzowania tego długu, oparł się temu i dług 
ten w możliwych granicach zwaloryzował, przez co 
uratował Skarb przed znacznymi stratami.

Nowe oświadczenie ministra Zamoyskiego
w sejmowej Komisji spraw zagranieznych.

Warszawa. (Teł. od nasz. kor.).
Wczoraj cdbyło się pod przewodnictw em pos. Ko­

zickiego posiedzenie sejmowej Komkji spraw zagrań. 
W dyskusji nad ekspose ministra spr. zagr. zabierał 
głos jako ostatni mówca p-os. Dębski fPSL. „Piast"), 
który oświadczył, że ekspose p. ministra niema nic 
do zarzucenia.

Po wyczerpaniu Listy mówców zabrał głos uiin 
spraw zagrań. Zamoyski, który stwierdził, że obecny 
rząd został powołany do pracy nad sanacją Skarbu. 
Motyw ten reguluje naszą politykę zagraniczną i we­
wnętrzną. Dla sanacji Skarbu najważniejszym jest 
pokój 1 polityka zagraniczna Polski musi być ściśle 
pokojowa.

Stosunki Polski do Ligi Narodów powinny być 
oparte na stałej podstawie i dlatego minister uważa 
nasze przedstawicielstwo przy Lidze Narodów za ró­
wnoważne z przedstawicielstwami przy różnych in- 
nj eh państwach.

By zyskać na terenie Ligi odpowiedni wpływ, 
musi s!ę przystąpić do likwidacji kwestyj spornych 
i do bliskiego kontaktu z innemi państwami, należą- 
cemi do Ligi. Ki okiem naprzód w tym kierunku są 
uchwały konferencji państw bałtyckich, odbytej 
w Warszawie, które przewidują współpracę zainte­
resowanych państw na terenie Ligi i przygotowywa­
nie wspólnych wystąpień.

Podobne umowy należałoby zawrzeć o ile możno­
ści z innemi państwami.

W  sprawie naszych stosunków ao Małej Ententy, 
minister oświadczył: Mała En.tenta jest porozumie­
niem, mającem na celu ustalenie stosunku 3 państw 
do Węgier, celem zabezpieczenia-gramc tych państw,

określonych traktatem w St. Germam. Leży w łinji 
naszej polityki, która opiera się na traktatach, by 
ich posiaaowienra były wykonane. Z Węgrami obec­
nie żadnych konfliktów nic mamy, ale w naszym in­
teresie Jeży zwartość i siła państw, wchodzących 
w skład Małej Ententy.

Podstawą naszej polityki jest sojusz z Francją, co 
nie wyklucza zbliżenia do innych państw Ententy, 
a w szczególności do Anglji. Nie zachodzi tu żadna 
kolizja. W interesie naszym jest, by wspólna praca 
między Francją i Angłją istniała i rozwijała się za 
dawaniająco.

Następnie zabierali jeszcze gło pas. Dębski (W y­
zwolenie), Chomiński i  Perl (soc.), poczem na zakoń­
czenie przemawiał jeszcze minister spraw zagrań., 
który oświadczył, że sprawa Gdańska jest stałem 
źródłem tarć i nieporozumień! Dziś można żywic' na 
dzieję, że sprawa ta zacznie być przychylniej dła nas 
rozpatrywana. Sprawę Gdańska i sprawę Kłajpedy 
irwża mówca za nader doniosłą l przywiązuje do nich 
największą wagę. Minister nie będzie szczędził w y­
siłków i pracv, by te sprawy były skierowane na 
odpowiednie dla nas tory. W sprawie Kłajpedy rząd 
stoi na gruncie statutu Kłajpedy.

W  sprawie mającej się odbyć w Kownie konfe­
rencji państw bałtyckich, minister oświadcza, że 
w konferencji tej wezmą udział Estonja, Łotwa i L i­
twa. Na ko-ferencji będzie rozpatrywana sprawa 
traktatów handlowych między temi trzema pań­
stwami.

Na tem dyskuSję uznano za ukończoną i posie­
dzenie komisji z unknięto.

Ochrona lokatorów uchwalona przez Sejm.
Warszawa. (Teł. o ‘l na4. koresp.).

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu rozpatrywano 
ustawę o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia. Dy­
skusję przerwano i przystąpiono do trzeciego czyta­
nia ustawy o ochronie lokatorów. Po licznych prze­
mówieniach przyjęto ustawę z poprawkami, które 
niewiele zmieniły brzmienie ustalone w 2-em czy ta -

 o -

wm  i m n  i:
Warszawa. (Td . o l  na-z. kort-sp.).

W dniach od 7 do 10 marca odbędzie się w mini­
sterstwie sprawiedliwości ankieta, celem zaopiniowa­
nia projektu ustawy o waloryzacji zobowiązań pry­
watnoprawnych. Projekt ten jest oparty z jednej 
strony na pracy praf. Zolla, zwolennika bezwzględ­
nej waloryzacji, a z drugiej na elaboracie dyrekto­
ra depart. ustawoda-w czego Mullera, który w  wyż­
szym stopniu broni dłużników.

W ostatecznym projekcie rządowym zasada pew­
nej względności dla dłużników zwyciężyła, a •walory­
zacja ustawowa ma być uniwersalna, tj. dotyczyć 

, wszyotkiega rodzaju pretensyj. Mimo to dla oceny 
sędziowskiej zostanie jeszcze szerokie pole.

Ku [z;i ofiarodawców ua Sfer! narodowy.
Wardzawa. (Tal. od naf«. koresp.).

Dnia 28 lutego odbyło się pnsiedzerle Komitetu 
organizacyjnego Banku Polskiego, na którem byl roz­
patrywany sporządzony przez p. Steczkowskiego 
projekt aktu przejęcia PKK P. pr7ez Bank Polaki. 
Komitet organizacyjny uchwafł zaproponować p mi­
nistrowi Skarbu wmurowanie u wejścia do PKKP. 
tablicy z nast. napisem:

niu. Z ważniejszych poprawek należy wymienić, że 
kinoteatry wyłączono z pod ochrony, pooaato przy­
wrócono skreślony w 2-em czytaniu art. 24 w nowej 
redakcji, który postanawia, że będzie pobierany na 
rzecz Skarbu podatek od nici uchomośai w wjsoko- 
ści nieprzek Taczającej 20 proc. płaconego przez na­
jemcę komornego z wylączenkan opłat dodatkowych, 
o --------

„Państwo Polskie powołując do życia w r. 1924 
Bank Polski jako wyraz duchowej łączności z przed­
wiekową instytucją tej samej nazwy, oraz jako osto­
ję ładu pieniężnego w kraju, wyraża wdzięczność 
tym licznym obywatelom, którzy nie szcizędzili ofiar 
na Skarb Narodowy".

Nowi czfonkowieRadyGospodarczej
Warszawa. (Tel. od wł. kor.).

Du składu Rady Gospodarczej zaproszeni zostali: 
prol. Taylor z Pw ian ia  i prof. Krzyżanowski z  Kra­
kowa.

Warszaw ę grozi nowy strajk.
Warszawa. (Tel. od nąsr. kor.).

Warszawska dyrekcja kolei państwowych wydała 
przed niedawnym czasem zarządzenie, znoszące eta­
ty robotników pa zy ekspedycji bagażów i towarów. 
Pracownicy tej kaiegorji zostali wezwani, by I mar­
ca oświadczyli się, czy godzą się na przeniesienie 
ich dotychczasowego "Stanowiska służbowego na sto­
sunek robotników dziennych. Tym pracownikom, 
którzy nie zechcą się zgodzić na tę propozycję, gro­
zi redukcja. Zarządzenie to wywołało silne wzburzę* 
nie wśród za interesów anych, któremu wyraz odbyte 
onegdaj zebranie, na którem uchwalono nie zgodzić 
się na propozycję dyrekcji i zagrozić strajkiem, gdy­
by dyrekcja zarządzania w ego nie colnęła.
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Demagogja, egoizm czy dobro publiczno?
Reforma ochrony lokatorów w Sejmie. —  Socjaliści i ich demagogja. —  Stanowisko Stron, naiod.

Kraków, 29 lutego.
Sprawa zmiany ustawy o ochronie lokatorów, 

czy też, jak ich świeżo przemianowano —  najem- 
eów, wyw oła ła  w  Sejm ie niebywałą walkę, która 
da się porównać tyłku z  walką o reformę rolną.
Gdy jednak reforma roma jest zasadniczem za-, 
gadnieniem politycznem i klasowem, sprawa o-‘ 
chrony lokatorów jest kweBtją tylko socjałno- 
finansową, którą z polityką związać możnaby w 
tym  ty lko  wypadku, gdyby ją  uważać za wstęp 
do socjalizacji własności prywatnej.

W ątpimy bardzo, czy  socjaliści, a nawet komu­
niści, traktują ochronę lokatorów  jako zapocząt­
kowanie takiego wywłaszczenia. Przemawia prze­
ciw temu sama kkikulacja cyfrowa.

Doświadczenia „upaństwowionych*4 przedsię­
biorstw stwierdzają, że są one o w iele kosztow­
niejsze, niż prywatne. Sama am ortyzacja nieru­
chomości wym aga znacznego podniesienia dotych 
czasowych norm komornego.

A  budowa nowych domów? Mówi się o zasił­
kach i kredytach państwowych, miejskich i t. d. 
W ystarczy jednak wskazać, że normalnie przed 
wojną w samej tylko W arszawie wznoszono rocz­
nie około 200 nowych wimów kosztem około 20 
miljonów rubli. Dla wyrównania zastoju w  ciągu 
9 lat trzeba wząieść w  samej W arszawie conaj- 
tnniej 1000 nowych domów. A  reszta miast?

Niema mowy, aby Skarb Państwa mógł pokryć 
nawet w części te wydatki. Gdybyśm y zaś chcie­
li budować domy ze specjalnych pc datków, to 
wypadłoby około 20 rubli złotych na głowę, czyli 
około 100 rubli na jedną rodzinę rocznie. T o  po­
kryłoby przytem tylko koszt owych 200 domów 
normalnego przyrostu.

Faktem jest więc, że czy tak, czy owak płacić 
w ięcej trzeba. Socjaliści więc, którzy z  ochrony 
lokatorów ukuli sobie broń polityczną, robią to 
tylko dla celów  czysto demagogicznych, bo obe­
cny stan rzeczy wr żadnym wypadku nie da się na 
stałe utrzymać.

Oczywiście, nie można również stawiać sprawy 
— odwrotnie. Przedwojenne normy komornego 

pochłonęłyby 30— 60 procent dochodów przecięt­
nego robotnika i inteligenta. Jest to oczywiście 
niemożliwe i —  bezcelowe. Jeżeli dziś tak pewpe 
lokaty, jak pożyczki państwowe, dają 10 procent, 
to wątpić trzeba, czy znajdzie się dużo chętnych,

którzyby lokowali kapitały w nowe domy, aby 
osiągnąć przedwojenne 1 0 - 1 2  procent

Żądanie utrzymania bez zm iany obecnej „dar- 
mochy*, jest szkodliwą dem agog ją. Żądanie „w o l­
nego handlu mieszkaniami** —  egoizmem. Imeres 
publiczny i państwu wy wymaga, aby znaleźć trze-' 
cie —  właściwe wyjście.

Sanacja waluty i stosunków gospodarczych 
przywróci stopniowo i normalnie warunki egzysten 
cji. W  normalnym budżecie lokatora musi się 
zmieścić stopniowo i pozycja — komorne. Sana­
cja walutowa przywróci też normalne stosunki fi­
nansowe i kredytowe, obniży dzisiejszą drożyznę 
pieniądza.

N ik t nie zaprzeczy, że w tym kierunku powro­
tu do normalnych stosunków idzie wszystko, nie­

jednolicie. ale stale N i* można więc 
sztucznie jeden wyjątek z czasów wojennych, ja ­
kim są obecne stosunki lokatorów do wŁaśeleiefi 
domów.

Stronnictwa narodowe w Sejmie, które opowia­
dają się za reformą ochrony lokatorów, bronią nie 
interesów „kamieniczmków** przeciw tokatorofń, 
lecz interesu ogólnego, W ym agającego tego stop­
niowego powrotu do normalnych stosunków i w 
tej dziedzinie.

Sama sprawa ochrony lokatorów  w  żadnyi* 
wypadku nie rozwiąże sprawy mieszkaniowej w 
Polsce. Ci, k tórzy chcą przysłużyć się też spra­
wie, mają szerokie pole działania, o w iele wdzię­
czniejsze, jeśli chodzi o dobro sprawy, niż spór o 
dzisiejszą ustawę.

Im prędzej zaniecha się w ygryw ania tej 9prawy 
dla porachunków politycznych, tein prędzej wró- 

i cimy do zdrowych stosunków w tej dziedzinie.
0 0 0 -----------

Zamach fabrykantów na biedę robotniczą!
Dziewięć lat fabrykanci robili majątki! Robotn a zaś ginął z głodu. Dziś cnćą fabrykanci wyko­
rzystać zastój gospodarczy i kosztem robotnika odbić się. Robotnikowi, który zarabia w miesiącu

około 280 miljonów, chcą odebrać 20 miljonów!
Biała-Bielsk 29 lutego.

Od wybuchu wielkiej wojny po dzień dzit-ie-jszy 
robili fabrykanci! bielsko-bialscy jak najlepsze inte­
resy. Rozszerzali fabryki, kupowani luksu-ciwe auta 
i meble, a nadto gromadzili oszczędności w obcych 
■walutach. Je lnem słowem, kapitaM-stom przez lat 9 
wiodło się znakomicie, a robotnik przymierał głodem.

Obecnie od paru tygodni, sikoro wzrost drożyzny 
został wstrzymany, a rc.łR.tmk zaczyna cieszyć się 
nadzieją lepszej przyszłości, fabrykanci w loit gotują 
nowy zamach na. kieszeń robotniczą. Fabrykanci, o- 
„nędzarze** biadają, że grozi im bankructwo, że mu­
szą pozamykać fabryki, jeżeli robotnicy nic zgodzą, 
się na. 30 proc. ziniiżkę zarobków. W śltui żartem wszy­
scy fabrykanci (z wyjątkiem paru) wypowiedzieli ro­
botnikom pracę z dniem 1 marca.

Fabrykanci chcą wykorzystać, obecny zastój go­
spodarczy i kosztem robotnika poczynić nowe osac-zę 
dności. Zawsze ma płacić robotnik jako najsłabszy. 
Otóż my powiadamy hola!

Jeżeli naprawdę gorsze czasy chwilowo przyszły 
na fabrykantów, to dlaczegóż raz przynajmniej nie 
mają ucierpieć najbogatsi?

Poza-tem żądanie 30 jiroc. zniżki zarobków nie jest 
na tutejszym gnuicae n-ie-zem uzasa; Iniune. bo plac* 
robot uiik ów- nie wystarczają jeszcze na skromne u- 
tirzymanie r-oddny.

Jłobottuśk dzienny zarabiałąc dziennie od 4— 0 mi­
ljonów, przy 3 dniach pracy w tyg-olniu. zarabia 
miesięcznie około 52 do 80 md jonów, a z tej kwoty
rodziny wyży/wić liiie może.

.Atak sikioiciwany w- rolK>'.alków, ma ugodzić ró­
wnocześnie w państwo. Zapowiedzią lokautu chcą 
fabrykanci wymusić na rządzie, nowe ulgi w płace­
niu daniny majątkowej i nowe kredyty. Przykro im 
rozstać się z dobrymi czatami. Sami r.lo mają siły 
udenzyć na skarb państwa, wiec usiłują użyć do te­
go wyrzuconych na liruk robotników. Robotnik g ło ­
dny ma wywalczyć u rządu przywileje państwowe 
dla bogaczy. Takiie są pLany fabrykantów, ale z gó­
ry można powiedzieć, że się nie udadzą. Rząd oka­
załby zbytek naiwności, gdyby biadania kapitalistów 
brał na serjo. Robot.niik również nie zgodzi., się .ca. 
obniżenie zarobków poniżej jego fizycznej egzysten­
cji. Za robotnikiem iTolskim w Bielsku-Biak<j siani* 
całe polskie społeczeństwo.

Z CAŁEJ POLSKI.
ki socjalistyczni posłowie? Policja

Kontrola dostaw dl? rządu. Kupcy żydowscy 
przeciw represjom. Jak pojmują swoje obowiąz 

na nartach! — Generalne tępienie szczurów na Śląsku. » '  Kury 
tarz bolszewicki.

Win. spraw wewnętrznych zarządziło, ażeby wszyst 
kle znaczniejsze dostawy materjałów w zakładach 
państwowych, były przyjmowane przez specjalną 
komisję, w razie zaś potrzeby przy udziale rzeczo­
znawców. Zadaniem komisji będzie szczegółowe zba­
danie, czy dostarczone prae.lnr.oty zgadzają się z za­
twierdzeń emi wzorami i .próbami, czy ilość jeet- od­
powiednia. oraz czy dostawę wykonano zgodnie 
i ' warunkami umowy.

*

Rnerajer Grabski przyjął przedstawicieli Centralne­
go Związku kupców żydowskich rw sprawie represyj, 
Stosowanych przez władze a  tministrm• yjne wobec 
legalnego kupdectwa. „Nasz Przegląd** w sprawie tej 
Zaznacza, że premjer Grabski wyraził swoją wątpli­
wość co do celowości stosowania masowych repre- 
syj i przyrzekł sprawę tę rozpatrzyć na posiedzeniu 
ekonomicznego komitetu Rady ministrów.

•
Projekt ustawy o zgromadzeniach był wczoraj 

przedmiotem obrad sejmowej Komisji Konstyucyj- 
nej. Szło o  wybór referenta ustawy na miejsce zmar­
łego ks. Lutosławskiego. Lewica wysunęła ze swoj 
strony p. Czapińskiego (P. P. S.), który też otrzy­
mał poparcie mniejszości narodowych i został w y­
brany. Na konrefenta komisja wybrała p. Konop­
czyńskiego (ZLN.).

Dla w idu stanowiło zagadkę, jak może na plenum 
Sejmu referować ustawę socjaRsta, który z projek­
tem uchwalonym przez komisję nie tylko nie zga­
dza się, ale bardzo ostro go zwalcza. Wątpliwości 
te wyjaśnił sam p. Czapiński, który oświadczył dzaen- 
ńikajnzom. że zamierza na posiedzeniu Izby zgłosić 
wniosek o ponowne odesłanie projektu do komisji.

Okazuje się, że posłowie soojałfe tyczni przerzucają 
ustawami jak piłkami w  footbalu, a kraj patrzy i dza-

| w i się dlaczego .to tyle ustaw dla kraju nieabędhych 
czoka miesiącami uchwalenia. I za takie rabunki ka- 
żą sobie socjalistyczni postowie płacić dyety posel­
skie mil jardowej ■wysokości!

*

Komisorjat zakopiański pełniąc służbę w specjal­
nych warunkach terenowych zużył kc-wu je zdobycze 
sportu narciarskiego na -wzór krajów północnych, 
gdzie narty dawno już przestały grać rolę sprzętu 
par excellence sportowego, a stały się przedmiotem 
codziennego użytku. Jak nam donoszą, kierownik 
koinisairjatu zakopiańskiego kom. Sewińsłrf uraądził 
n siebie dwutygodniowy kurs narciarski, który [aro­
wa lził znany -działa-rz sp.ortowy kpt. Ziętkiewicz 
i który uk-ończyło piętnastu uczniów.

Policjanci zakopiańscy debiutowali publicznie na 
nartach w cza-ie pierwszych tegorocznych zawodów 
w Jaworzynce, na .które partfol ich przybył, jak na 
konkurs narciarski przystało, na nartach.

Nowy środek komunikacyjny oddał już tutejsze­
mu ko.nikanjaćowi znaczne usługi. Ilekroć wypadnie 
pootemnkowym służba w Dolinie Kościeliskiej lub 
w M.oskiem Oku, udają się tam zawsze na nartach, 
oszczędzając kosztów i spełniając swoje zadanie 
znacznie szybciej, niż dotychczas. Pewne trudności 
nastręczał -bomisarjatowi brak funduszów na kupno 
nart i na wyekwipowanie, jednakże prze Isaębiorcze 
kierownictwo i z te>n dało sobie radę, urządzając 
bał, z którego całkowity -dochód poszedł na cel no­
wopowstałej sekcji. Dziś fcomisarjat jest właścicie­
lem czternastu par .nairt i wszelkich niezbędnych 
przyborów. Zachwycony tym szczęśliwym .począt­
kiem, kamisarjat zakopiański zamierza, głównie dla 
propagandy urządzić .przy następnych zawodach nar­
ciarskich specjalny bieg policyjny, do którego stanę­
liby nietylko zawodowcy zakopiańscy, ale także ab­

solwenci zainicjowanego obecnie drugiego kursu, 
grupującego także wysłanników krakowskiego i  ślą­
skiego okręgu policji państwowej.

Na inicjatywę komisamjatu zakopnańs-kiego bwtó- 
ciiły już uwagę naczelne władze policyjne, których 
przedstawiciel p. komendant główny Borzęcki pod- 
ozas ostatniego pobytu w  Zakopa/nem miał sposob­
ność naocznie -przekonać się o  wszedkich dobrych 
stronach -zastosowania nart w służbie bezpieczeń­
stwa. W ślady Zakopanego powinny jak najrychlej 
wstąpić nietylko posterunki górskie, jak -to jest. 
u Ozechów, gdzie straż pograniczna i policja od do­
wna pełni służbę wykorzystując wszelkie dogodno­
ści narciarstwa, ale .również i oddziały konsywtują- 
ce na kresach wschodnich i wschodniej granicy Rze­
czypospolitej.

«

Dyrekcja Policji w  Katowicach zarządziła tępienia 
szczurów na miasto -Katowice (Zamek i Brynów), Za­
łęże, Dąb, Józef owiec, Wełnowiec, Zawodzie i B o­
gucice.

Według rozporządzenia poLicyjziego z dnia 31 sty­
cznia br. wszyscy właściciele wizgi, zarządcy do­
mów wymienionych miejscowości obowiązani są od 
dnia 24 lutego do 2 marca br. na odpowie dniem dla 
zwierząt domowych ńtdostęjmem miejscu (wyłożyć 
trucdzaię na SBCżury, którą nabyć można w aptekach 
i dirogerjach. Trucizna wydaną będzie tylko za 
przedłożeniem upoważndeinia do nabycia trucizny, 

które dostarczone .będzie właścicielom wzgl. zarząd­
com domów, przez Magistrat lub Zarząd gm imy.

*

Jak -dowiadujemy się, po powiecie buczackim w* 
wisch. Małopolsce grasują agitatorzy z za ZbruczD 
i z  za Karpat; hasła komunistycznie, bundowcow* 
i petruszewyczowskię trafiają na podatny grunt; 
wdziewa się rękawiczki Pnąca nad budową kory­
tarza z Czechosłowacji do botezewji jest w pełny* 
toku, ale tego — zdaje się —  nikt powołany widztró 
nie chce. Przejrzeć! otworzyć oczy!'
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nikli! i
Pod jeden wspólny dach sprowadzimy fruwające po

WarszarwtJ, 28 lutego.
W dniu 25 tim. Rada uńm-ithayr 'uchwaliła -zai-iesie- 

■dfe niaiBPtarjuiiii icbót pubileanych, naj/póżniej z tdnjam 
1 Bpca -saku bieżącego
:- W  tym celu p  Kwofeuno komisję m ię Izyministerr jałną, 
Której powłcr/jwnio s/praco wande piojektu litowilaoji 
danego ministe-Trujn i błądzenia jego czynności z  a- 
gendomi innych mmisteirjów.

Projekt ten ma być przedłużony Radzie miui-trów 
do mtwiea-lżenia do dnia 15 kwietnia r. b.

W  związku z  tern, ja «  się dowiadujemy, -wyłoniono 
już kilł a projektów. Między innyini poważnie -brany 
jest. pod uwagę projekt -wytanienia

numsterjum spraw tectinic-Enych, 
które przejęłoby nicf.yiko agendy obecnego niirmste- 
e  lim robót pnbliicznyth, ałe także włączonoby do 
niego -w postaci iLpanamenitów mi-lister ja - kolei, 
poozi i telegrafów, a także departament, imarymainkfl 
ban iłowej a min. przemysłu i handlu.

Drugi projekt przewiduje stworzeni* 
mimsterjum komunikacji, 

które objęłoby wszystkie po lane agendy minłstorjów:

deficytowych bezdrożach niiiństerjahie samoloty.

jobót ptrbiicziiych, kolei, poczt. i 'telegrafów i depar- 
tarrnot i..arynani« ż  wyjątkiem li tylko: mtJjoaaeji 
t o  inej, co przydzielone zostałoby do m in is te rs tw a  
rolrmctiwa, dalej departament budowiiiutwak' który 
przydzaeóomoby do ministerstwa spi^iw wewnęfrznye<h 
i  elektryfikacji 'kraju, oo najprawdopodobniej znała- ■ 
zloby sc-h. łowienie przy m.indstei>t.wie przemysłu i 
hanidhi.

Przy wprowadzeniu w życie obu tyćh projektów o- 
bec.ne minister ja: poc-zn i telegrafów, oraz kolei zlik­
widowano!) y, przekształcając je w  departamenty, 
przj'czi‘m przy likwidacji miBWPerjum kolei wyłoulo- 
na zo itftlaby

generalna dyrekcja kolei państwowych, 
jako naczelna jednostka a Imjcii-f.racyijna tego prze l- 
siębłorstwa państwowego o c-ha.rakterze wybitnie 
handlów ym.

Oba projekty przewidują jio-wstanie jednego ni mi­
sterium na gruzach dotychczasowych trzech, co nie- 
Mtąfipliłwć dodatnio •wpłynie na akcję 'Sanacyjną 
Skarbu.

Nowe reduKcie w rrm r!

przyjmie manuat wbrew amon k  wyborca^j, to toto  
będzie nmizrone zgłosić wniosek, by go w  przyjmę 
wano na cztouka koła.

Oficerowie gcspudarczy będą za 
Kraków, 2 9  lu tego.

W korpusie oficerów- Jospo lawzych zajść mają po­
ważne zmiany. Wyższy władze wojskowe postanowi­
ły, że część zajmowanych przez nich stanowisk ściśle 
gospodarczych, jak -służba oficerów prowiant owy-eh 
w pułkach i komisjach go-ipo tarezyc-h. obsadzona ma 
być przez oficerów bojowych. którzy w  tym celu 
przejdą przez specjalnie dla nic'W^urządzony cztero­
miesięczny kurs żywnościowy.

Zarządzenia* to ma na celu zapoznanie oficerów 
broni z każdą gałęzią -łużby woj- kowej — i pod tym 
względem wydaje się zupełnie kłusznem.
■ G olzi ono natomiast w  przyszłość pewnej liczby 
oficetów gospodarczych, którzy znajdą się w trudnej 
sytuacji. Mają oni bowiem do wyboru: albo prosić 
o  prze ni Gis: cnie do innego korpusu o-obowego, a więc 
do piechoty, jazdy, anty Jer ji i t. p. — ailbo też narazić 
« ę  na zdemobilizowanie.

Przy pierwszej ewentualności nasuwają się anacz- 
:ne trudności, gdyż większość oficerów go podanczych 
ale ina tak zwanego cenzusu dowodzenia, skutkiem 
czego wątpliwą jest- rzeczą, czy belą  oni chętnie 
przyjmowani przez odrośne korpusy osobowe.

Daleko gorsze jednak kon.-.kiwencje jirożą na wy-

stąD-eni przez oficerów linjow ych
pa dek przymusowej demobilizacji. Liczba miejsc, któ 
re mają być zastąpione przez oficerów linjowych. 
wynosi po kilkatlzit iąt na każcie D. O. K.

Podobno do IkofiW marła b. r. oficerowie gospo­
darczy mają się 'zdecydować, czy chcą przejść do in­
nej służby, czy też Kia.łzą. ię naiós. który może ic.h 
ominie przy tflj redukcji.

Spadek po Łuckiewiczu.
Warszawa. tTel. od wł. kor.).

Przed pa~u dmiauii podaliśmy wiadomość, że 
w miejsce pas. Luckiewicza z okręgu krośnieńskie­
go wstąpić ma do Sejmu p. Fajnstain.

Obecnie „Nasz Przegląd" donosi, iż p. Fajnstain 
już dwukrotnie po unieważnieniu mandatów p osłów 
ukraińskich zrzekał się mandatu na rzecz następu­
jącego kandydata ukraińskiego, a to stosownie do 
umowy, zawartej w swoim czasie przy tworzeniu 
bloku z l 7:_raińcamL Obecnie p. Fajnstain, który 
i tym razeui w myśl umowy powinien .zrzec się man­
datu, dotychczas tego fOi malnie nie dokonał.

Wobec ociągania się p. Fajns.ta.ina, kolo parlamen­
tarne posłów żydowskich zav iadouiiło go, iż o ile

Warszawa. (Teł. od lian kusesp.).'
Na posiedzethu komisji oswiatow ej oenatoT fnukM 

referował sprawę petycji wrwarzystw okmińrtkich, 
domagającej się upaństwowienia t. zw. tajnego uni­
wersytetu ukraińskiego we Lwowie i Gtworzcała 
ukraińskiej politechniki

Referent podkreślił niewłaścrw ość tego żądanie, 
nawiązując *,aś do uchwały Sejmu, wypowiadającej 
się zasadniczo za stworzeniem osobnego uniwerjyte 
tu z językiem wykładowym ruskim, wyraził opluję, 
iż najwłaśuiwszem miejscem na taki uniwersytet by­
łaby stoika W arszawa.

W rezultacie po dyskusji uchwalono przesłać pe­
tycję rządowi beż poruszenia kwestjć miejscowości, 
w której uniwersytet ruski miałby być utworzony.

Ochrona naszych granic.
Warszawa. (Tel. od nasz. kor.j.

W' związku z kon*erencją, odbytą onegdaj w Prę­
ży djum Rady- Ministrów w sprawie ochrony granic, 
ministerstwo spr. wewn. na podstawi* wytycznych, 
ustalonych w toku wspomnianej konferencji, wyda­
ło szereg zarządzeń i przygotowało projekty ustaw 
i rozporządzeń.

W  szczególności opracowano projekt ustawy 
o ochronie granicy, który w najbliższym czasie wnie­
siony będzie na Radę Ministrów. Projekt ten regu­
luje techniczną stronę ochrony, przewiduje pooztał 
terenów, przylegających do granicy na: drogę gra­
niczną, stretę graniczną i pas graniczny, regulując 
jednocześnie kwestię pobytu, oraz posiadania własno­
ści na tych terenach p.zez ob- wateli polskich i cu 
dzoiziemców, wreszcie zaw-:era postanowienia o 
oczyszczaniu granicy z zarośli, wiklin, ochronie zna­
ków granicznych i t. d.

W  sprawie stanu liczebnego obsady granicznej 
min. spraw wewn. uzyskało zasadniczą zgodę min. 
skarbu na powiększenie etatu o 2000 ludzi, w toku 
zaś uzgodnienia jest sprawa kredytów na utrzyma­
nie 700 koni nadetatowych i nowe połączenie telefo- 
n czne.

■OIHjf
Wilno, 28 lutego.

Po.-iit runkowy 10 koiopanji straży granicznei paw 
śwfęoiańskitgo, PałtawMkż, w j swzalom z karabinu 

ranił w tólądek posterunkowego tejże kompanji Pie­
chockiego, ’ który po upływie dwóch godzin umarł. 
Przyczyna zabickt — zemsta oobista.

jak sia przedstawia mszo szliiiia?
fPn>«nów'ente posła p Stanisława Rym ura w Komisji 

budżetowej Sejmu).
U.

Nie po-.ia lam sta- y.styk i .szkoiin. j za 2 lata ostat­
nio, nie mogę więc podać Liczby dzieci, jajkie w r. b. 
■szkolnym uczęszczają do wzkoły. O statystykę tę za- 
feiega dopiemo obecnie Mini-ster-two W. R. i 0. P. A le 
posiadam statysiykę częściową iza r. 1920 21. I tak 
bez Ziemi Wileńskiej i bez Górnego kląska w  1920-21 
Toku było 25.621 szkół powszechnych, a w nich li­
czyło się 2,971.600 dzieci. Dodajae do tego tę mło­
dzież, któ-a uczęszcza do szkół powszechnych na Gór 
nym kląsku (gd.de jest 500 s-zkół i 194.000 dzieci), 
młodzież w Ziiemi' Wileńs-ki.-j oraz młodzież, uczęsz­
czającą do szkół średnich' (ponad 200.00u), zanr od* - 
wyoh oraz wyższych (ponad 40.6002 dojdziemy zno­
wu do okrągłej sumy 500.000 dzieci. Razem niamy 
v.e wszys.kjch szkołach okrągło 3 i  pół mdlj m a dżae- 
ci, natomiast 1 do 1 i pół miłjona' dzieci nie uc sęsz „za 
jeszcze do szkół.

Brak pomieszczeń na szkoły.
Ten mil jon to przyszli do^śli amalfoibeci.
Nie tak zaś łatwo nam jjrzyjdzie założyć daLize 

szkoły, aby możliwie całą dziatwę w nich pomieścić, 
gdyż na przeszkodzie sitsi ilyrak pomicsaczeń. Już 
Naiiejącym s*zkołom brak 80.000 sal szkolnych. W oj­
na zmiszezyła 6.343 budynki szkolne, z których jesz­
cze 2.575 czeka na odbudowę. To też w tern leży 
porwod. iż Minasiteiretwo W. R. i  O. P. mimo, iż lo 
tęgo ozasu miało stale dostateczne kredyty i ćhłsita- 
teezne etaty. iakłada?ide nowych szkół nie wyczer­
pywało etatów i kredytów. 13 ch, nie miało bowiem 
gdzie pomieścić dzieci. I  tak tia r. 1921 preliniiniowa- 
no 57.093 etatów. W  styczniu 1023 r. było sił 38.625,

w ciągu loku zaś {jrzybyło 8L16, pozostał więc etat 
nie wyczerpajjw w liczbie 10.152 ..ii. Na r. 1922 pre- 
liminoiwajio,etat w  liczbie 76.694 o.sób; z końcem ro­
ku naliczyła Najwyższa Izba Kontroli Pańsfkwa sił 
60.946, a więc znowu pozostał remanent wr .-urnie 
15.748 nie zajętych etatów. Na r. 1923 prelkriinowaino 
82.127 etatów, a więc wolno było M.inŁsterstwn W. R- 
i O. P. przyjąć u-owych sił 21.181. Nic nuwriy jeszcze 
sprawozdania dokł;«l.iego, Je etatów istotnie wyczer­
pano. Licząc przeciętną z lat ubiegły cli, prz\-jąć trze­
ba jakńś 12.000— 15.000, pozostałaby wfęc resata sił 
6.000—9.000 na r. 19 24 . Rok 1924 jest jeilnak pierw T 
szym rokiem chudym. Nietyilko nie nodj.io.sj lic®by e- 
tatów, ale znmiejsiza ją z 82.127 w r. 1923 do 80.638 
w  r. 1924, a więc o 1.489 osób. Gdy więc przyjinie- 
my, że -w r. 1923 przyjęto nowych sił 15.000, to nie 
zajętych etatów na r. 1924 zostało 6.000, a gdy od 
^jumy tej odejmiemy 1 .500 o*ób icnlukcji, otrzymamy 
okrągłą xumę istotnie nowych etatów na r. 1924 w 
wysokości 4.500 o>«ób w całem szkolnictwie. Tu do­
dam odraaiu, że redukcja ta tnie dotknęła zupełnie 
szkolnictwa powszechnego, ale też w szkolnictwie 
po wszech nem mamy już dziś sil 60.551, a cały etat 
ich wyiuood 62.626 sił.

Szkolnictwo śląskie.
Rozwój szkolnictwa powszechnego bez wojewódz­

twa śląskiego, ad/minis-tiowanęgo samodzielnie i  oso- 
buo. jest ,w Polsce następujący: w r. 1910 na terenie 
trzech zaborów, tworzących dziś Państwo Pd: kie, 
mieliśmy szkól 15.133, maucizycietli 36.637, uczniów 
2^27.517. W  r. 1920 mieliśmy 21.875 .--zkól, 40.912 
nauczycieli i  2,473.646 uczniów. W  r. 1924 będziemy 
mieli 29.765 szkół, 62.626 nauczycieli z jakimiś 
3 ,200.OOU uczniów. W  r. 1924 ma powstać 1.764 no­
we szkdy, a  liczba klas t a* wzróść, z 60.030 do 
66A70, a  więc o 6.540 klas. Liczbę nauczycieli obli­
czają preliminarze bu<iietowe zarówno na r. 1923,

jak i na r. 1924 na: 62.626 osób. Śląsk Górny m iu  
w r. ub. 500 szkól, 2.410 nauczycieli, dzieci polskich 
i 15.000, niemieckich 35.100, dwujęzycznych 44.000; 
dziś zaś mają obydwa Śląski: 616 szkół, 3.037 na«- 
czyoieli, 160.222 dzieci polskich, 35.062 dzieci 
mieckic-h i 92 dzieci innych narodowości.

Szkoły niepolskie.
0 'lrazu posiedzieć pragnę, Lż szkól ufcpolsLieh jest 

w przy bliżeniu 6.000, a nauczy cieli niepokków 12.090. 
Na życzen:ie Wysokiej KomLji służę "wczcgółaim. 
Kosat wychowania dziecka w szkole powszechnej iwy 
nosi na rok 50 złotych, w szkol** średniej 250 zło* 
tych, w  szkole wyższej 750 złotych. Czyni to w  mar­
kach sumy-: 100 miljonów, 500 miiljonów. 1 pół mi-, 
ljarda.

Z innych typów szkół posiadamy szkół i kursćnr, 
<loksztalcającycfi nauczy^cdelsitwo n.iekwal,' f;k-ufwan« 

w 1923 r. — 493. a w  r. 1924 będziemy ich midf 
268.

Nie będzie redukcji szkół i  nauczycieli.
Zestawienia i objaśnienia w  'budżecie na r. 1924, 

dotyczące szkół średnich, zawodłKwych, seminarjów 
nauczycielskich, preparand oraz szkół •wryż. zych. mo­
gą dla pobieżnych czytelników ■wywołać wrażenie 
iż cały sizerrg szkół, cały szorig katedr uniwersytec­
kich ulegnie Tedukcji, czy zamknięciu. Byłby to wnio­
sek luesłruszny. Ani jeden kwalifikowany nauczycie? 
czy profesor nie będzie usunięty, ani jeden zdrowy 
zakład szkolny nie będzie zamknięty. Redukcja istot­
na sil w szkolnictwie dotyczy tylko sił. zajętych w  
adinitustrai ji sxkoinic t wa oraiz c zęściowo sił pomoc- 
aiiczycłi w  wyższych ucaelniach.

W sizkoltni-ctwie redukcja rlotykti części meobsadao- 
nych etatów oraa budżetowych kredytów nie założo- 
nych zakła lów szkohiych. Tak ap. w  r. 1923 ,byl eta*- 
na 71 ijumpaTand, było ich zaś krtatmie -tylko 46 i t* 
w r. 1924 bęlą innzyman' . (C. d. n.).

0
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K R O N IK A .
REPERTUAR TEATRU Mit iSLIKOG

• Ro*n*Ju „P oda te k 'u . iBkiX„ r“ tpr-ojnjersd 
a t^ & h ia  peipol: £»<ą ubćy — " wAłotuimj:

m ają tk ow y4.- 
*A*_ł.izóatek: „F/Mlat-eik. mauąrjiiawy'‘. '

REPERTUAR OPERETKI
-wuDwtA: „Kró le  .V3 przedaiikAonia'1. 
hi&bzMLa popu.: „K i(-\iżn-VzK«. oearlaea-a”  —' wie-."zo- 

• j ł .  “ Pra?qiuóta“ .
PftiupKtoiaiftk: „Fras/to^ay

REPERTUAR TEATRU BAGATELA
Sobota poipoh: „Noc Sabat.u“ — wieizorem: „Dziesięć 

fcinuś w samochodzie41.
REPERTUAR KIN  KRAKOWSKICH 

icowośei: Umierające n-srod>: 2 aetrje w 12 alitach. 
Płomień: Dziewczę z Piccadilly; z Lyą Marą w glów- 

•e j rrii.
Reduta: Tajemniczy mnich. Tragedja serc kochają 

•jrnn: w gł. roli Olga Czcchawa.
Lcie *a: Lawina i Cuda świata lodowego (program 

pp.irvóinv).
W anda: narzeczona z Austra lji: najnc/w-s-za i nojwesel- 

■*«. k: <m-nlja (w uł. raju Pait L Patacnolff
W arszaw a: Shytok z K rakow a; akcja rozgryw a się w 

K r a k ' ' wie: v. gł. roli R. Schildkraut.
Zachęta: Cztow iek o stalowych nerwach; w gł. ro'i 

Albertami.

mam u
n  efitóuitf do cb/watelski&go l ceiui

MNOŻNIK CZYNSZOW Y  NA  M  ̂RZEC.
WotaoTO/j w pońu/dTJiie o Lby-ło aię w Magistracie kra- 

fcow,sik'im jKKitMizerlM afcoftoców u/rzędu roey-eaaxyzo.̂ > 
■wbi spraw na.jiiiu. Prawiim*dom obrad, którym przo- 
wia inieizył wk-ofrez m. R-oćlo, była oprawa ustalenia 
■aniorariilka ozyrasizicwego na ńnoggąc ma-rzec. Wobec 
atabjfeuajd cen, jaka tiaWąfńlia w rrfesifynu luiym, 
postanowiono mnożnik za poprzedni miesiąc w wy­
sokości 21.000 — pozostawić niezrfrentony na ma­
rne.

Jak wna/lomoi. mniorsnńk ten step/uje się do dwukrot­
nych czynszów zasadniczych z r. 1914 od mieszkań 
i  lakaflii handlowych, za które w r. 1924 płacono do 
60 koro*, zaś do 4-krotnych czynszów od wszystkich 
innych lokalów.

(Powyższe uregulowanie ozym teów było już prawdo 
pa'ichnie ostatniem pnzed wejściem w życiie nowej 
ustawy o ochronie najemców^ocizekswanem z dniem 
1 kwietnia br.

POWRÓT B. MINISTRA WOJNY, GENFRaŁA SZEP- 
TYGKIFGO DO KRa KOW A. który i;)ł wiadomo wraca- 
oa prerwcfrfi swrdp fć-Inelhsko- insne-k-tora armji. nartą#! 
w pie.rw>rzve,h dre/ich przyszh zjo- mieląca. Pc/wraca-iące 
go mi-wała Szflis6voVpygB- powitają i:a dw -ręu władze 
wo-yfcowe i rżą 'niwo.

TRANSPORTY DRZEWA BUKÓW EGO, o e-z-em <l<nmo- 
Kilr.śifiv osKwIai,, w dniu wopcmśre.ifrn węzę* v na. Ic-h-o 
*zlć. Mre ’s1t> binrk apreiwfcoej ine za-e.z.eki- wvdaw-ać s*sv- 
gnaitv jvnnię Izy ludność. Na racie wydaje się po 2 ehn. 
tnei*inx'-7.ne. w miarę dalaz.wh hramtMjirtów iDść zoIćsnie 
łwio^^n^n Oe.ua 1 d&ćirwa metirycizm̂ Ł-o wnfcci 4 iniJjo- 

, 'u y  500.000 Mn. '•
MAKA DLA KRAKOWA. W  dafcz.ym eiąen główny 

śinząd żtTwimrśfcirwr not Dniał wm ra.i ire-wą partre miki 
intniei d-nj infefehfoh składów. Magfstzat przydzielił dla 
per1'arze 3 wacrrińr.

SPRAW \  D7.1ERZAWY DRUGIEJ PIEKARNI MIEJ­
SKIEJ. littnud. eirtura zmwa,flrrwi Maigiftrat, te ihrfwą 
łaar~/;awv dmgieii nickaimi imteiei'rej za leż v w  łącznie 
Oil decyzji Hn-r^wiriiertwa «inżimieT:ń i s-ZiOerów. Wr>«prez*
■ miasćia dr.- Wiaktpis irćenwm iowaó bodzie np/Htyńoie, aby 
^nraiwa ta z. ireiwńad.o-mwh piTr7\-w.yin ‘a-k djufflo wę wlo- 
łtaća. rrcććht tu ż raz, dcfrrńMiwrre zaljłć-wrrna.

POSIEDZENIE SEKCJI BK0-NOMIT7Me j  RADY MIA 
STA. Wer^-ra j ^ h y ło  się w sali obrad M/»rri-strafi»i n̂ -aiic* 
dzerriie Heke-:i ftt’cn<Hr/Vizirei R-ady mr>Vi’-’'eii wis-nólrue z 
KifMnrsją p 'i-góra-ka. na kt-órem uchwal/'-no przc-ił vtvć 
Radrde m. d/> zanw^rize’ ia wmieskp w ar» 'w i« wąi^e-ł.a 
w ierći nręścć parceli irmrinineś w>óW akcy pej „T5nia“ , 
»pr7.ed(iiżv części parceli n. P. Zmudrie, z-atiwrenlżenia 
iSooii rep v ''" 'v :oyc.h "lic  Parkowej. Placu T.aec y. Mei 
Deł".b"n\ a1 ipmn i (Pehnć.-rei era,z Itnji regułacymeii dla 
łjer-hedniej fćr«nv ul. Kraikufa. Naetęprnć odłndo sie po-- 
•aiedzenie aa-inei Sck-cM eikewimlezinej, ra którem uchwa­
lono nnzedtożyć Rad-z:e  mre-^-iei do zatiwrerdeeiri-a wiulo- 
ski Ma/dst.ra.tu w sprawie ut/aknia oobt aroimmych za /e 
wwdenna na utnnesizcizairće B7.vldów. gabl^ąk. no-Wali itn., 
nabrcri.a gomC-ów na cele nmmłnwasM-a ulla Królewskiej, 
t w n H  i Oerwei-ej. dalej sprge1 z|rv patroeU sitnVmeij w 
De. X pel buidr-iwe dcm-n irreszikalnetgo. wreezere za- 
hwtVind.zeirea raewru linii rerrulaoy.inrch. Po w>‘czenpi"iiu 
poTz.ałk-u dizóPiKnerro Soveia e-kontomb-zjia wsrnóWe z -lek 
tiją prarwmie/ą przietarsły do obrad nal proiekiteim usta­
wy o plahe recnda.e.ii i o komasacji gniintów budpwla- 
8vcb w mieócre R r ł ^ l B  Sprawo przeds-tawil ref<- rent 
Dr. Muczkowalri w dbitez.nm. wyczemu iac,\xn wywrwlzie. 
Roziwłięła s:ę potem dmkiwia-, pr. któ-o przedłożony 
^roieik.t ustawy z mn-hmi pr-nrrawikamj Sekcje w nierw- 
Irem r*Warr’(u uc'--'-a.l:h'. Przrte-m poer.a-newiły Sekcćo 
ipróeić r. m. Dra. Kuźniara, abv w przec-aigu 1 t\Tg,odnia 
sa  nat-Y •irme pnisieizerre wa-zot^wal rełeirat w nrzedrnio- 
eif» praiktywnego zaetcfriwamia tej uetawv. 0 ileby z ro- 

• łaratiu tego n:e  w n ikała o-^Tzeba zmian w prze Hożo-. 
ttvii) nrze7. r. m. Dra proW-cń-. projekt ter należy za- 
'■ftirwYdztić i przelłożyć go Ra lz-e m.

BEZROBOCIE W WOJBW. KR.UKOWSKIEM. Wedbig 
wiadołHości zaeią-giriiętrch w sferach jsrzemy-sł-owych, bez 

'Naobocie w okręgu województwa krakowskiego w tysta4

K/aków '19 Lutbgt>. , c .
Budowa tłumu kn. Płotra Skargi, naprze* iy, j o t  e- 

40 gmachu Izby Skarbowej, pe wnęra się znacznie 
w ciągu ostatnich miesięcy. Skizydło od'ul. Czytsej, 
które stanowi jedną szóstą całości, wybudowano do 
^ełnej wysokości ^ztcrj.p:ętro-,vej, pokryto dachem 
i przeprawaaz^no roboty murarskie wewnętrzne. 
Dzięki ofiarrioćci kilku gorących przyjaciół młodzie­
ży i ikcdęki bezinteiesGinuej piacy p. arch. W<vcława 
Kirzyżanowakiego zakupiono materjał i stolarazczy- 
rnę budowlaną i zadad-owano w znacznej mierze ro­
boty stolarskie. Zakupiono dalej j&cccze w jesioni po 
cenach zniżonych instalacje elektryczne oraz cztsci 
urządzenia wodociąjgów. Do wykończenia teg-» skrzy­
dła i do oddaua go do użytku potrzeba jeszcze lun- 
duszów na podłogi, piece, icsztę wodocągów, wy­
prawę gmachu i roboty malarskie. Dzięki ofiarność! 
inz. Feliksa Sobolewskiego otrzymał komiiei bez­
płatnie szkło na całą potrzebę budynku.

Subwencje ! pomot Państwa wobec oszczędności 
1 naprawy sitarbu w 1 ym roku nie dopiszą, łembar- 
dziej wdzięcznym jest komitet ofiarodawcom prywat­
nym, którzy uiuożlwili uw w tak trudnych czasach 
posunąć naprzód budowę. Jeszcze jeden wysiłek, je-

M  diii ira  1
W  dniti wczorajszym, ja,ko trzecim roziprawy przr1- 

jtrw-ko Sierankiewtezowe i towarzyszom, na miejsce 
chorego sę l l i 3 o  Gajdeckaego, który onegdaj zoui- 
dlał, w izc ił iruiy izaetępca.

Prfcwc* Lnizzący zarządza oppóżrre.aie miojs-c rezer­
wowych i cofa -publiczność poza bala ki. Wczoraj 
stwierdzono, pow w la przewo lniczący, że pii-bFoz- 
no.ść przeskakiwała przez lała/ iki. a,by się doMać /na 
miejsca, p/rzeznaczone dla prawników —  sala sądo­
wa nffe jes.t salą gimnazjalną.

Na w;-tępr,- .rozprawy isęima przysięgły Niedziel­
ski zapyt jjc  o K. Strzeleckiego, ile -ra-zy /w roku 1928 
był w Krakowie.

O-k. Strzelecki: Dwa razy, a pzcodtem nigdy.
Przy e Niedzielski: A g> lyby -parni wykazane, że 

pian w  roku 1929 był kilka razy widywany w pew­
nej kawiarni podgÓTikiiej?

Przewodiiicząe-y pytanie każe notować dosłownie 
do aktów.

Skiijo świaidok Kantowa, u której świadek Rurlra- 
u kii, obciiążn-ją-cy Strzeleckiego na podstawefe rozmo­
wy w  knżni poliicyinej. miał mie-z-kać. — Ś-wia-dck 
ten oświad»cza., że nie nazywa ?r'e Ka.nto-wa. lecz Sty- 
pułowa. Dalej zeznaje, że RiidnicJd u niej nigdy nr,e 
mó. -zkał, lecz ty'ko dwie nocy beądatnie u niej

szcae kilku szczxxli /eh oby t  ateli, a moinąby w je  
sent oddać ótiayuaK na uzytect biedne} tmoazreży 
i dać dach nad głową kilkudziesięciu uczniom któ­
rzy Lyim. tasem Bucu ją w ziuuiycli 9Uierynach lub w 
meogirzewanej sali teatralnej, starej rudery, przy to 
Krupnóozęj 1. 29:

Cała zamierzona budawla, jrżeti ją zdoła J iprow* 
dzdć do skutku wyśdek społeczeństwa, dałaby miej­
sce 600 uczn^im i byłaby największym gmachem w 
Krakowie. Jakiż to piękny byłby pomnik dla poko­
leń przyszły chi Jakie świadectwo myśli i troski i i  
dalsze podwaT-ny naszego narodu!

W  ostatnicn czasach na liście szlachetny cn ofiaro­
dawców zao'sujcmy następujące nazwiska: Inż. Fe­
liks Sobolewski 1135 dolarów oraz 650 metrów szkłu 
fcw. Ziemianie ziemi kieleckiej, zebrane dla uczcze­
nia pamięci śp. Boi. Ziikrzeńskiego 241 m;ijunów„ 
Arch. Janusz Zarzecki 200 milj. Pan Ludwik AksmaB 
(1-sza rata) 30 dolarów Hr. Stefan Badera' 100 miljo 
nów Mn. Bank Krajowy 10 milionów. Bank Ziemiań­
ski w Warszawie 10 mil jonów Mp.

Ka. Mieczysław Kuznowicz, prezes Związku. 
Wacław Anczyc, skarbndk kom. (Zwierzynatuka 2V

■r-:im młwia^i rr# Drz\ibrało twi m-ż-mti-raśh. W ełh ig o cv -  
DUŃ7-/,z.almvoh obliozeń urzełu coArei'irri".'(wa oracy. li-czba 
hjpizmb̂ Arąio-h na całym rhszarze w >fewó/l«tiwSe wc-n-'~i 
okęło 30/hi. 7, na K-ęakegu ri^p-upflda nr'rifi"e-tina 20
pirvcrHt. źż/Mz/^gólni*:iS7.y zapr.oi da:e  się. odczuwać w przo 
mvftle mf/mlwrłwriniTn i eeM*n.‘<V7in’ m, gdrre- praco nie­
mal w zuipeńtwśei zaa*ainr>.w‘ 'no. W  ir/nycb gałtytwh 
przemyj;hi agrairejdwynó da ć g h e w e  d*i 3—4 ćkri w [■'/go- 
d*wi. rerW ujac- rów"icż nr''V,'iT,v pracr^jho 5-cńu. D#iś 
(V ""”iić7irre pracv fajtoipil-o także w zakładach dm^kor- 

tak. że zwńaaek z-Piwn-Iywi’ zeceróiw wradjun w 
ubieghm tętrodnhi bcizno-botinnm "Eh nk-rm 2 miljajdy * 1- 
perrałw.
"Z TARGU. Driwóz a.ntriułów so^żitwi "vcti i produk­

tów rr-lnwh n-a. fa/rg w îz<yra;sz.v b\d d-oóćT ob fr>v. Cćny 
iy-r7VTIiT-^vatr sio na DO^kmie ruta/rregA targu. Na R^n- 
ku klwa-r.fkim plazv-i"-o- za 100 k.g. pfize<*’.Vv do 43 milio­
nów: ż 'A i 20 mól/rr-ów: owiea 25 md y/n-iw: za makę 
żytnia 70 nree. 415 d/> 420 tvs. m-k.: za m"-kę pwe-rwią
50 prv'A  720 'V  750 t\is. zfi. 1 kg. ć\ tiv nabiału na Ryn­
ku gł. Tv^p-s4jłv rów^-ież jjfeijlffęp’V(n'h. Za litr mW-a phi? 
con-o 500 M "- za 1 kg masła 6 tnilyj- ów 800 t"H.;
do 7 mM;rW w  200 t" "  : la 1 D  htt, I mdWi 800 tvh.
do 2 mr#c-mów: za- jad^o 480 do 200 t\ia. Mn. ' Drobiu
także bppkow.i-k-. Za knirę śre-̂ in-iei jakości "ła-yjno 
do 7 mrjknóiw. leosze do 10 ,ijSKŁi^Pev: za kaczkę od 
7— 12 mrkonó-w: za '■"•'sl od 15—25 milżn.ów- za i,nd ;i 
od 20—38 mrUjonów: za fed co ffi o l 15— 25 miForów >L|). 
Dowóz jzr7-\xi na placu Skór’ (maó.^kim bvl duży. Za .»e- 
m/nraA' rda-oeuo -od 14— 17 mżJócnóiw M".

WYSTAWA SKRAnziONYCH RZECZY W Kt/mi- 
SARJACIF NA PODGÓRZU. W  Pod-TÓ-rz.u w konrVa'-?.v 
de  rv'<FoTin%Tm aa do rwinó-ziuamia rzeczy, które odebra­
no z(olizio^im. Mhrfey Winmi iy°4 b:eb'.-ina męska i (ftm- 
skas pońcfcl 7T>acr'eina litera-md „K . F.“ . h-żee.zki z mwn- 
grajncim ;-M. < 2 ohra^łh złcia. 1 obrączką zlot a  z mo
TKyzT-uftOiTTi ..K. F. 8. 8 97“ i złr/y zegarek daeifiki.

SCHWYTANIE ZłODTTFJM. W -zo-raj r>"ećeninkowy 
polV-ii nrz.yrz.yimail ąi-Wnuą Br/N";isła/we Rzy-mcznkównę 
w (żnwrtó. gdy ta ue-ikiiwała skraść n. Hdrtn»e. OM-le/w- 
ukrei t-.ppiW.-e reezma. zaiTTrtraiaca 300 m.iłi/p.ów Mp.

KRADZIEŻ GROCHU. Do P "l:K\<i domrósł Sz.ymcin Nns- 
baum. że wczoraj raco akradzir r a  mn z wozu na ul. Mi­
kołajskiej 50 kg. grochu.

noe-ował. gdyż w domu miał ciało zmarłego krewne­
go. Rudnicki nazywa się Guzikowski i jest synom 
właściciela garaż-u.

Na wniosek ob-ony trybuna! doituszrza dałsizych 
świalkó.w dla stwierdzeń ia, izzy Guzik owsiki podał 
przy przesłuchaińńtl sjiidowem fałszywo na/ziwlsko 
i gdizie właściwie m-esz-kał.

Obrońcy etawiaią Wń,:i0r;ki. 'Drybunał 1x 1 Tna-radiie 
dopu)-.zcaa wn-:o-ki ob-ony na dotrowadzenie przy­
musowo Rudnickiego i skonfaonłewąnie go z orkar- 
żonymi. R-ze-^huchana będzie także K-napowa na o- 
kolinznoiśó. żx- ta jest ariaJfaibetką: wreszcie trybu­
nał w eześciowem douiŁ'-zczeniu Tmio-ku ob-ony po­
stanowił -wezwać ponownie •fwfkaię poióci.i o do- 
sta.rc-zcnie aktów pdfiieyioych ,i rodanie na piśmie 
przvc.zyn ewent-ua-lnoj olm owy. 7a,razem posAinowił 
trybunał na wypadek o łm.owy nie użyć środków 
pnzym-u-owych i nie starać s,ie o zwolnienie od tajem­
nicy urzędowej, gdyż św iadkow i polłcyjut Karcz 
i  W-oński nie -rodaii żadnych faktów za czas od’ 
ma>a do -listopada 1923. >■

Nastrpiiie pr-z.owolnDzaey przy>tąj ił do olozyta- 
nia ni. m i akbW  ,|H)licvhiych.

Wyrok zaya-lnie w -Fobocę po ] -nzemitwi-en iach pro- 
kuratora i obrońców.

7AGINIONA CÓRKA. IV rv łk ;i krr™ ;-™ , jc one* 
gda i wvd t ta s'e z demu rc 1 zinSw w Delmik neh (Rvne.lt 
1. 11) 13 le4rf,a Mar ja Skcwrorkówna i dc-t-ąd nie wró- 
crb.

POŻAR. Dncgdai wt/wereim w m^snknrr.u F. Mgssers 
przy ul. Wehrca 2 wvłui-*hł peia-r. O^ień os*ya»al malca- 
tek załc-ia pro ioipr-ki drpiwrrnruHi od. weel,; zaiT7acvcb 
się a pe-vyVMnvoh poi jse-mc-zmięćim wciooii-i-nfem. 7aw?- 
łw iry  i¥'l'c."ć u rasił 'wr.ir 7 d - -nafcyydknm!
ogień pnzed prz.ybyeeim straży pożamt-j. Szko-da niezna­
czna.

 o-----
..7 A PUSTY DZIENNIKARSKIE".

Zabawa kestMinnwo-m^skir.Ktowa .Jfwiazku dzieniUK* 
ro  nr.ieki"h« nHh<vi-7i< się dziś w sobotę I marca w «a lf 
kan/ianri . IMziałon ei“ .

Dwie erkie«+r/. Mnóstwo ao-akryj. Konkurs teńc-a — 
Biioiy do r>"bv^'" w -edak-łi: „Gońoa Krakowskiego**, 
,.11. Kurjera". . (jłosu Narodu" | ,.N. Refonny" a od go­
dziny 5 po południu w „Udziałowej".

m im  si non 1
War9zzrwa. (Tel. od nasz. kor.).

Prezydjum Rady ministrów opracowuje nowy pro­
jekt organizacji służby pocztowej i telegraficznej. 
Organizacja ta stoi w związku z planem przetworze­
nia przedsiębiorstw państwowych w przedsięb:nrstwa 
prj watno-prawne. W  my^ł ooraconya nego projektu 
tylko urzędnicy administracyjni poczt ł telegrafów 
mają zatrzymać charakter urzędników państwowych, 
tani otrzymają charakter inędników prywatnych.

Sprawa powyższego projektu wywołała wielkie za- 
interesów an'e, i to w sensie ujenmym, wśród urzę­
dników pocztowych. W na jbliższym czasie odbyć się 
ma w tej sprawie zjazd delegatów wszystkich pro­
wincjonalny eh związków zawodowych pracowników 
pocztowych 1 telegraficznych.
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Bułgaria oskarża idgostawife
S W ^ t ięw^M aui}«t >ugal<«wiiiok<i j»ad granicą bułgarską* — Ji_godawj*t śzuka pOzotm do zd­

jęcia SaloniŁ - -  tfłany króla 'Ui ł ^aadra
Berlin: .(Tek wł „Gońca. Knak “ ) 

„Lokal Anzeiger“  donosi z Londynu, ze nadcho- 
< n ą c e  lam z BaŁ.anu w ladom iści oram ją coraz bar- 
dtełej d  nrmującu Mówią nawet, jakoby Jugosławja 
wypowiedziała Bułgarjd wojnę.

Naa granicą bułgarską skoncentrowała Jugosławja 
praeszio *Ofl C00 wojska i czeka tylko na jeden jesz­
cze nap<id band inaceduńskich na swe tei ytorjum, 
•by wykorzystać go jako powoo do zaatakowania

BtiłgarjL Również w północnej Albanji gi w adzą  się 
znocziK siły wojwkowe.

Rząo grecki jest tętni wypadkami w najwyższym 
stopnia zaniepokojony, gd jż  obawia się, i*  Jugosta- 
w ja szuka pozoru do zajęcia Salonik Król Aleksan 
der pragnie . z Jugoslawji uczynić najpotężniejsze 
państwo na Rałl.anie i sądzą, że tylko zmiana obe­
cnego gabinetu w Belgrarbóe może zapobiec zawikta- 
niom wojennym. ^

A Jugosławia naodwrftl Biagarją!
Bu garzy pod osłoną Anglji przygotowują bunty w  Jugoslawji. —  Bułgarscy komrtaażi koncen­

trują się nad granicą. —  Rząd bułgarski popiera oddziały partyzantów.
Belgrad, (A W .).

Prasa jugosław fańska zaalarmowana jest objawa­
mi, jakoby pokojowi na Bałkąnie groziła poważnie 
Bułgar ja, pracująca w dwóch kierunkach: zbrojenia 
się i propagandy zagranicznej. Znamiennem I nie po- 
zttaw jonem powazn.ejszego znaczenia jest w  tjm  
względzie artykuł drukowany w „Samouprawie“ pod 
tyt. „Bułgarja przygotowuje na wiosnę akcję zbioj- 
ną“ . Artykuł tem więcej zasługuje na uwagę, że 
drukowany jest właśnie w tem piśmie, które nosi 
charał ter póhirzędowy. Treść artykułu jest nastę­
pująca:

W ostatnim czasie pod protekcją pewnych osobi­
stości angielskich rozpoczęto akcję, która zasługuje 
na pilną uwagę ze strony Jugosławji. Wynikiem tej 
akcji były nieoczekiwane wybuchy buntów na na- 
szem teryrorjuin, co jednak nie wyczerpuje wszyst­
kich środków walki przeciwko Jugoslawji. Równo­
cześnie z bombami komtadżhh działają przyjęcia, 
urządzane przez pewne damy i pewnych polityków 
angielskich, któiym się bardzo podoba sport bałkań­
ski, a którzy nie świadomi są powagi następstw, ja­
kie spori ten może pociągnąć. Dziennik cytuje dalej 
list komitetu Bliskiego i Średniego Wschodu, lioma-

gający się interwencji w sprawie Serbji południowej. 
Jest to już dzisiaj rzeczą notorycznie znaną, której 
Bułgaray nie usiłują zaprzeczyć, psze „Samoaipra­
wa “ , że Teodor Aleksandrów Skoncentrował wzdłuż 
granicy Jugoslawji cale wojsko, złożone z bandytów 
w sile 1C.000 ludzi. W  miastach Petrycz, Dżumaja, 
Newrokop, Kiustendzil, na:.dy te uzbrojone są na­
wet w artylerję górską, b ładze bułgarskie jawnie 
pomagają w pray gotowaniach do wystąpienia zbroj­
nego bano. Gdy dochody regularne nie wystarczyły, 
komitet rewolucyjny opodatkował osoby prywatne, 
nie wyłączając nawet obcych poddanych, w szcze­
gólności żydów. Ta ostatnia okoliczność sprawiła, 
że cała sprewa wyszła na jaw. W  samej Sofji nało- 
łożono podatku na rzecz hand około 100 milj. lewów. 
Ten skandal publiczny tolerowany jest przez rząd 
bułgarski, który' angażując się w ten sposób, ponosi 
odpowiedzialność wobec Jugoslawji.

deklaracją jtartjl rejwbBkańdkfoj, *  ktfcof t» 
cza, Iz wonee kjięr1 Tka zządu, I .u *> ; rzycnoaza »  p* 
mocą d ysustji, rryswfikande up<_a*c— ją łgro w r iw A t  
narodowe, dopóki rząd nie rimedd swojej pOttt/kl; ha 
stępnie około 100 postów rcpru5likdńJ,ich Uemoństm 
cyjni e opuściło zebranie. 1

m u mm
narodowe.

mmw
Ateny. (A\V).

Na zgromadzeniu narudowen. złożył Papa.iastaziu

* Londyn. (Tedegir. wł. „Góńea.“ )
Ameiy kański urząd marynarid postanowił sprze­

dać państwową flotę hondftjwą, liczącą 300 okrętów 
o 10 i pół mdjona ton pojemności. Flota ta przynosi- 
ta bow iem w osrannich' larach milionowe deficyty, 
sięgające 75 miljtniów dolarów,. Sprzedaż nastąp} I I  
marca w drodze publicznej licytacji Jako przypuw- 
czalnegj nabywcę wym cofają Hammana.

W E e r l i i  ludzie umierajit z o is iu .
Berlin. (AW^

Według obliczeń urzędu statystycznego w ostat­
nich dziewięciu miesiącach zmarło w Berlinie nieście 
•wskutek nied ostatecznego odżywi'ania się 34 osób, 
z gl )du 5 osób. W  czasie od 1 stycznia 1°22 do I 
listopada i923 r. zginęło razem w Berlinie 103 osób 
śmiercią głodową.

Zamknięcie giełdy w Wiedniu.- -
Wiedeń, i A W ).

W  związku z zerwaniem rokowań w sprawie ra- 
kończenia strajku urzędników bankowych, rozpatry­
waną jest możliwość zamknęcia giełdy.

 O—

Nowe plany Petkiry
Wiedeń. (AW ).

Jak donosi „Wie/ier Morgenztg “ , ataman Pethffa 
po krótkim pobyo’e w Wiedniu udał się do Buda­
pesztu pod nazwiskiem Stefana Mogiły. Petlura, któ­
ry od dłuższego czasu był politycznie nieczynny, za- 
mieiza obecnie udać się do Rzyjgu, aby tam w ko­
lach watykańskich prowadzić narady w sprawie ru­
chu ur_ick'eg j. Chodzi tutaj o ruch, zmierzający de 
przyłączenia się wszystkich Ukraińców do Unji ko­
ścielnej z Rzymem.

Hałpa w roli piastunki!
Tuliła dziecko płaczące. —  Znosiła mu

Miss Berta była bardzo mą Irą damą. Urodziła sfię 
wpraw Izie w r. 191G i na pamiątkę wojny, otrzymała 
łmię Berta., ale trzeba ją uważać w tej chwili za do- 
■ro.ią o.-obę, mimo tego, iż liczy dopiero 

ósmy rok życia.
Miss Bena jest bowiem

małpą,
ale. tak rozumną i taik inteligentną, iż ludak,;e rówte- 
ńni' nki nie mogą się z nią nawet porównać.

W trzecim roku życia panina Berta siadywała już na 
kapitańskim pokładzie 

wielkiego parowca ;uieiielsiklego i przebyła kilkakro­
tne podróże z Now,ego'Jorku d.o Europy w 'towarzy- 
etw if swego pana, oficera marynarki.

•Kłedy jeinaik zawado pokój, a wdaściiciel jej o- 
sóadł w ftłrmie kanadyjskiej, którą wziął w posagu 
za swą miło lą żoną, misrs Berta zmieniła tryb życóa 
i przeniosła się na wieś.

Uważając, iż życia nie wolno trawić na próżnia^ 
ctwće, postanowiła być czynną. I  tak jednem z naj­
milszych jej zajęć, było siadywanie w  automobilu o- 
bok' ezofera. Cieszyła, ją niopoanierniie kierownica, a 
wezytem jej marzeń było

samodzielne kierowanie automobilem.
Dropiem, niemniej odpowiedniem dla małpy zaję­

ciem, było
kołysanie

małej ■ córeczki właściciela. Wystarczyło, aby jdemo­
wi ę zakwiliło w kołysce, a już i mLss Berta zrywała 
się i  siwego lpgowii ka i  wydając mrukliwe dźwięki, 
znająoe naśladować śpiew piastunki, 

pcruCTiUła kołyską.
Powy^zano j^j tę czynność, bo okazywała wiele 

dełikat.TOOŚci i pfrzeizorności. Ale maljci clieiała więcej, 
pragnęła być .

rzeczywistą piastunką
dziecka, znpełnte taką samą, jak ta w  białem czepku 
dłużąca, której zresztą niezmoKiła, jako osoby wiełce 
metaktownej i brutalnej. Nie mogła jej zapomnieć 
tyi h klapków, jakiemi obdarowywała ją mańka przy 
la la  sposobności.

Zresztą niańka nie była w'belką ołużbiytką i ponad 
piastowanie dziecka przekładała rozmowy i zabawy 
% szoferem, jełnym  teniieramentu Jackiem.

jabłka i ciasteczka, kradzione kucharzowi.
Skoro ra.no 'wychodziła z dzieckiem do ogrodu, 

zjawiał się zaraz najmil izy i mktditbwa.ł natychmiast, 
podiział pracy. Małjia siadała prz.y wózku z młodą 
panienką, a jiiad.nnka z Jackiem, opo lal.

Lecz pewnego 'dnia dziewczynka poczęta się okru­
tnie maagaićj małpa robiła, co mogła, nią ir,e poma­
gało. Nagle przypomiLkiła sobie, że w taikń-j chwili 
brała niańka

dziecko na ręce
i biegała z nicm po pokoju.

Uczyniła .więc to samo małpa
Maleństwo jednak nie przestawało kwilić, małpą 

puściła się kłusem —  płacz nie ustawał — małpa w 
galop —  i to nie* zdało się na wiele, małpa wdra­
pała się na drzewo, w końcu zaś nie mogąc sobie 
w żaden sposób poradzić, wbiegła do automobilowe­
go garażu i n-iedotstrizeż.ona, złożyła niemowlę

w pudle samochodu
i -zastirzasniąwszy drzwi-.zki, wróciła do demu.

Można c-oibie wyobrazić rozpacz i zamęt w domu 
po zniknięciu dziecka, przeszukano wszystkie zaka­
marki. schowki, zaglądano do s-u ln;i, obszukana 
wszystkie drzewia, nigdzie aoą śladu. W.reszcie przy- 
puszczano kralzież dziecka i zawiadomiono policje.

Naraz zanważjł kucncik, że

małpa kradrio » ’

mu z jiod rąk jabłka oraz poanarańcze 3 z łupem 
swoim w biega do garażu, a za chwilę ponawia wwą 
czyiiitiość, uno ząe w to samo miejsce kawał ciasta 
lub garść słodyczy.

Począł więc obserwować małpę i dotarł do jej kry- 
jrrwki. Na sće lżeniu snmochoaln leżała w powija.ka-'li 
zaginiona dziewczynka, pogrążona w śnie, a wokół 
niej spoczywało kilkanaście jabłek, cztery pomarań­
cze, garść, orzechów i podwiązka- iińWt.unki, zgubiona 
w czasie ezułej rozmowy z szoferem w gąszczach o- 
arodu.

Ohydny skandal obyczajowy w Rosji.
Wyżsi urzędnicy sowieccy organizują połów małych dziewcząt dla domów rozpusty. -  Z okoLc^ 
dotkniętych głodem, ściągali zbrodniarze swe ofiary. —  P. Zinowlewowa, żona wodza trzeciej 
międzynarodówki, na czele zbrodniczej organizacji. —  Władze sowieckie chcą zatuszować całą

aferę.
„Chicago 'Enibumi dono-i o nieitywałym skandalu, 

który jest na porządku dala w państwie sowieckiem. 
Wszystkie dzienniki lonidyńskie zajmują się tym skan 
dałem, który sprawia jeszcze większe wriiżenie wo­
l t *  uznania do juro rządu ‘-■owieckirgo przez gabinet 
Macdoualda. Okazało się mianomicie, że 
wyżsi urzędnicy sowieccy utworzyli organizację po­
łowu białych niewolnic dla rozpusty, przyczem w sie­
ci tego połowu wciągane były zwłaszcza 12-letnie 

dziewczęta.
Sprawa wyszła na jaw przed dwoma miesiącami z 

pow odu śmierci jednej z takich dziewczynek w pew­
nym domu w Moskwie. Spółka działała już od roku 
1921 i rozciągała się na Moskwę, Petersburg, Niżny 
Nowogród i  Kazań. Organizowali ją wyżsi urzędnicy 
dejrartaanmtu ministerstwa hajeliu. Zwłaszcza 

okolice nad Wołgą, dotknięte klęską głodu, dostar­
czały obfitego ton aru.

Uirtzędndcy zbierali dzćt-wczęta. którym obiecywał!

że otrzymają zatrudnienie w  sowieckich mstytucjaoh. 
albo, że będą umie -zezone w ochronkach,
Wśród najgorliwszych pracowniczek spółki znajdo­
wała się p. ZrnoT ietvorwa, nieślubna małżonka wodza 

trzeciej międzynarodówki, 
która już przedtem prowad7da instymt piękności <za> 
granicą, a obecnie jest nysoiką unzę Lniczką w komi- 
sarjiic.i,e spraw weiwnętrznyc.h. Sprawa miała być od­
dana sądowi, lecz
władze sowkekie postanowiły ją zatuszować, degra­
dując skompromitowanych urzędników i przenosząc 

ich na stanowiska mniej odpowiedzialne.
Opozycja jednak czyni

wielki skandal dokoła całej afery, 
doanaga tńę publicznej rozprawy sądowej i 
grozi ujawnieniem wszystkich nazwisk j szc zegńłńw 

zbrodni,
jeżeM władze sowieckie zejdą z normalnej drryi pr»- 
wnej.

I



„GONIEC KRAKOWSKU*
J f L ł L

SMUTNE OSTATKI.
l*t

Fołną piersią zaczerpnął św ieżego powietrza i 
jMjprśhLł:

—  Zona stała się nieznośna. Jestem młody i 
pragnę wrażeń. Zdradzę dziś żonę.

łprozwonow stał na rogu, ulicy i pożądliwemi o- 
patrzał na ożyw ione i ruchliwe ludzkie mro-

wiako.
u bok niego przeszła młoda, ładna dama, uważ- 

■ie mu się przyjrzała i lekko się uśmiechnęła.
—  Mo, ho! —  pomyślał Prozwonow. —  Tego  

tak. nie można zostawić...
Szybko poszedł za nią i z bezczelną miną iichy- 

K  kapelusza. Pragnął, by go wzięła za zw ykłego 
fcwelasa i ulicznego pogromcę serc.

—  N ie boi się pani iść sama o tej godzinie? 
Dama uśmiechnęła się.
—  Troszeczkę. Chce pan odprowadzić?
—  Naturalnie —  odrzekł Prozwonow. —  Musi­

my, korzystać z życia, póki jesteśmy młodzi.
—  Jak pan powiedział? Jak? —  z zachwytem

BBBBBBBBBBBBHBBBBBBUSBBBBB
Dla rozwoju autb,noblllzmu w Polsco dość duże znaczę- 5  
nie ma w.adomuść u puwierzeniu generalnej reprezen- 

tacji firm francuskich

p. inż. Fdwardowi Weisblat w Warszawie. H
Wyżej wymienione firmy zajm ją oddzwna czopowe miej- g  
sca w szeregu wytwórców, zaś inż Weisblat ciesty się g  
opinją niezwyile sprężystego^ fachowca — organizatora u
Przy okazji podkreślić należy pocieszający objaw wy- 
zwalania się od produkcji niemieckiej, Jak również po- J J  

wrót do normalnych stosunków kredytowych. ^
Biura i salon wystawowy gan. repr.

„ F a r m a n a ” i„D  e la u n a y -B e ll  e v i l le ” §!
mieszczą się chwilowo w T-w ie Akc. „PROMET^ ®

Warszawa, Al. Jerozolimska 43.
BBBBBBBBEBBBBEBBBBBBBBBBEiŚ

TYGODNIK SPOŁECZNO-NARODOWY
Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol­
skiego na kresach południowo-zachodnich — 

bezpartyjne.

Wija i Mm\m Biała lido Bielsta.
Prenum erata miesięcznie 1,200 000 Mk., półrocznie 

7,000.000 Mk.

krzyknęła dama. —  Korzystać z  zyraa... poki je ­
steśmy młodzi. Oh, co za słował Pójdziem y do 
mnieJ

— A co m y u pani będziemy robić? —  spytał 
znakomity pisarz, uśmiechając się cynicznie.

" —  O, co my będziemy robić!... Taka jestem 
szczęśliwa! Dam panu album, napisze pan w nim 
te prześliczne słowa, któro pan w yrzekł przed 
chwilą. Potem przeczyta mi pan coś ze swych u- 
tworów. Mam wszyściutłue pana książki!

—  Pani mnie wzięła za kogoś innego —  rzekł 
chłodno Prozwonow.

—  Panie kochany... T y le  razy wpatrywałam 
się w pana, gd y  występował pan na estradzie... 
Tw arz pańska i znajomość z panem jest dla mnie 
tak niezmiernie miła...

—  Jestem malarzem Awksentejewom —  przer­
w ał je j ostro Prozwonow. —  Zegnam panią. Mu­
szę iść do knajpy, gdzie czekają na mnie koledzy, 
z którym i zw yk le piję. Oh, w y!

*

—  Niech djaheł porwie tak zwane porządne ko­
biety. Jestem pewien, że gdybym  poszedł do niej, 
posadziłaby mnie w miękkim fotelu i spytałaby, 
dlaczego jestem taki blady, czy się czasem nie 
przepracowałem. Pocałowałaby mnie po macie­
rzyńsku w czoło, a jutro całe miasto w iedziałoby, 
że słynny P rozw on ow ^ y ł 11 panny Kunegundy X.

>Do djabła! N ie, Prozwonow... Szukaj kobiety " i *  
tutaj, a w jakimś kabarecie, gdzie nie interesują 
się literaturą.

Pojechał do kabaretu. Rozebrał się, jak naj­
zw yk lejszy człowiek, usiadł przy stoliku, jak najr 
zwyklejs^y człow iek i kelner podał mu wino i  .za­
kąski, jak najzwyklejszemu człowiekowi.

Obok stoliku przoszla jakaś W ęgierka,
—  Usiądź ze mną —  rzekł Prozwonow. —  N a ­

pijem y się i pobawimy.
—  Chętnie —  zgodziła się W ęgierka —• Podo-' 

hasz mi się, interesujący panie.
Po chwili odwołał ją  właściciel.
Ody wróciła, pisarz spytał z niezadowolenie!*:
—  Co to za dureń cię wołał?
—  Tam  w kącie siedzi towarzystwo. Pyta li 

mnie, poco pan tu przyszedł i o czem ze mną roz­
mawia. Ja powiedziałam, że pan mnie zaprosił, 
byśmy razem „w yp ili i pobawili się“ . A  oni za c zę l 
się śmiać 1 mówią: „T a  Ilka zawsze opowiada 
niestworzone rzeczy. Prozwonow nie mógł tak 
pow iedzieć!"

—  Do djabła! —  syknął pisarz. —  Wiesz, Ilka... 
T y  siedź tutaj, jedz i pij, a ja zapłacę i pójdę. N i*  
mam czasu...

—  Płacić nie potrzeba —  rzekła Ilka. — JuA 
zapłacone.

Głupstwa pleciesz. K to  zapłacił?
(C. d. n.).

D R f R N E  O Q Ł O S Z E N 'A
INTELIGENTNA, muzykalna, przystojna panna, współ 
włsjW-.TcJ/kn ka.mi«nłry. po-swlająca luksusowe umeblo­
wanie i wyłiwilnńną' wyprawę, nawiąże koreisrMłndciłtcję 
w celu mafirymoria.biyrn 7. panem 7. akademikiem wv- 
ks7.t,aJce.].i.a(iu, mi iahęhiej kAa.r/em luli inżynierom. Zgło- 
szecnia po i ,*S. K ." do A lm . „Gońca". 226

POWAŻNEGO, u s ta k w igo  cliarakteiru, intoliięeitt.TMigo, na 
i stałej )M\sa.kJe m«,wc//.yvmu; do lat 35, p-ra.śćiie p-miać Ma 

ł^fe lanka. Od m.O.rymrnijjiliny. Dysicrrcja zapewniona. 
Zghweeitiiia do A  lim. „Gońca" |K>.1 .AŁiiTipohuii a". 223

PANNA natra. z dcbrego domiu, przy .iwie posadę
od 1 kwletoiia br. jako wyron/yeretka parni domu. Emilu 

szyć. Tvilw) w Ie.;.szvm domu. Zpł-aeizonia
220

także tronie; 
pod „Wynyizynie-lika" i !k > A<lm. „Gońca".

NAUCZYCIELKA pusz-ukiuje posady <h1 1 kiwrelnia br 
i:a.y.lię‘n ilej we i l w w ;  może u- b.ielać t.nk/.o poioząhkujn- 
cej gry  i:a fortepianie. Zgłuszenia p o i „Siuniknuna" do 
A-lim. „Gońca". 221

BIEGI A fia-rotyidsijka z dłuższą praktyką biurową, zna­
jąca drikłai linio scenografję pr.Aską i momieekit, pisząca 
łm rle na maszynie, |H!Sząku;e ptcwtdy zaraz lut) później. 
Zgtosze,iva przyjmie Adm. „Gońca" pod „T. Z." 222

MŁODSZA panienka., knfcAijreżKina, z dobrej iw.laŁny, któ­
ra już pracowała w hjur/e, pceiziuA ujo ja.k ie.jk o-Lmicik po­
tni, ly. Lawkawe zgkw/aima jk; 1 „Praociwityńć" do Adm. 
„Guńoa". 223

BANKOWIEC, przystojny, średniego wz/rew/Ut, szatyn, 
Lat 35, sz.uka dmbrej, init-ediigejiit.w.j żony. Łaskawe zglo- 
e7.emia z fołogra-fją proszę nadesłać do .Adm. „Gońca" 
pod „Baakowiioc". 224

DWÓCH ewentualnie jednego dużego pokoju z kuchnią 
pow.ukuje mionie bezdzietne małżeństwo, wynagrodzenie 
według umowy. Oferty przyjmuje Adm. „Gońca" po i 
„Wyna.jm" ' 202

PRZYSJO jNa panienka, szatynka, lat 22, muzykalna, 
z dobrej rodziny ze wsi, średnie wykształcenie, gospo 
dama, 7. wyprawą i umeblowaniem kuchni, wyjdzie za­
ciąż za przystojnego pana, dobrego charakteru, na sta­
łej posadzie. Zgłoszenia listowne do Adm. „Gońca" pod 
„Dobry charakter". 208

J CHŁOPCZYKA przyjmę za własnego. Warunki: nie 
j wyżej 2 lat, dziecię inteligentnych rodziców (może być 

i nieślubne) i zdrowe. Władysław Jasklitewski, Załuoze 
Górne, poczta Zalucze dworzec, wsch. Małopolska.

KTO PRAGME się ożenić lub vvyi-‘ ć za mąż. mech z za­
ufaniem zwró.i s'e dn firmv ,Fe 'ica 'V  Nowy Sącz, 
skrytka pocztowa 12 f. Dołączyć znaczki na odpowiedz.

148

PANNA z zamożnej inteligentnej rodziny, gospodarną, 
niezależna, bez nagannej przeszłości, pragnie poiznać pana 
do lat 35, zdrowego, przystojnego, skromniejszych wy­
magań. Poważne zglcęzema uprasza nadsyłkć do Admin. 
„Gońca" pod „W . G.“  213

K O N K U R S .
Poszukuje się od 1 kwietnia rb. samo;LzLol u ego ad- 

uiLini.st',rakora 11.1 powiatowy majątek zients-ki Lą.korek 
o ob-izarze około 654 ba.

Reflektuje! s;ię tyłk-o ma pńerwezorzęlne doświadczo­
ne siiłv. wykazu jam' się o-ląc w i nrl niemi rek. omen-.2,- 
cjtuiii.

Warunki powiatu poda, .się w razie reflektowania.
7glosz,e:iia uprasza siif na ręce -niżej podpisanego 

z dołączeniem odpisów świadectw <i rekomendacji, 
którycli siię nie odsyła.

Nowe Mikiisto, Pomorze, dnia 22 lutego 1924 r.

Przewodniczący Wydziału powiatowego: 
Jaworski, Starosta.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
ffŁ V  ^ I ł ?  V  rf,Pne od 6 do 60 HP. pierwszorzę- 

F 1 W  1 U  H  ■ dnej marki, dogodne spłaty, oraz 
kamienie, waice, perlaki, olejarnie, transmisje, pasy, gazg, oliwą 

poleca najtamej 
:  „ P IL O T "  Lw ó w , u l. Batorego L .  4. „■ . , ;

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

Ma s z y n y  do szvcin znanej 
dobroci „Rasprzytktego 

Tan o - Hurtowo - Detalicz­
nie Raty. Skład fabryczny: 
Warsztaty reparacyine.War­
szawa. til. Marszałkowska 
I. 153 Telefon 104-51 Filia: 
Częstochowa, Ałeia 43. Za­
mawiać można listownie w 
Warszawie. 181
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Szwajcarskie gorzkie zioła
z n a k o m i c i e  u łatw ia ją  

funkc  e żołądka.

Sprzedają Apteki i Drogueerj.
IsUSUhISIIhIIhIIIhIIhI

• a
Kto chco kupie

Ł -

„ a l e i j a ł  m o d c i n k a c h  n a  u b r a n i a  męzkfe,  
i 3 m s k i e  we  w s z e l k i c h  d e s a m a c h  i g a t u n k a c h  

o i a i  b i a ł e  to wary ,  t o w a r y  na  pośc ie l ,  f a r t u c h y  
i t. p. do

50°o taniej |
n i e c h  z w r ó c i  s i ę  n a t y c h m i a s t  l i s t o w n i e  d o  f i r m y

U M IVEftSA L‘ Skrzynka poczt. M 6 9
p o d a j ą c  d o k ł a d n i e  c o  p r a g n i e  nab yć .  O d w r o t n ą  

p o c z t ą  p rze by ła  s i ą  c e n n i k i  o r a z  p rób k i .

• d i

PAPIERY WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie 
wchodzące w  zakres wykonania w y ­
kwintnego dostarczamy w  jaknajkrót- 
szym czasie po cenach przystępnych.

CRUKARtSlA NAKŁADOWA
Kopernika L. 8. K R A K Ó W . Tel. Nr. 1227.

W ydaw ca  i odpow. redaktor: Antoni K rzyw y. Krakowska Drukarnia Nakładowa r Krakowie pod zarządem J. Borkowicza.


